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· dokonana przez . zrewoltowan1(h iandarmów chińskich 
TOKIO. „Nichi-Niclń" Clonosł 

1 Pekinu, że uewoltowani Za.n· 
cłami chińscy wymordowali w 
Tung-Szo 300 obywateli japoń· 
sldch oraz kilku człooków auto­
nomicznego rządu wschodniej 
części prowincji Hopei. 
żandarmi u.prowadzili w nie· 

zaanym kierunku przewodniczą­
cego rządu Yink-Szukena. Za­
chodzi również obawa o losy 
200 emigrantów z Korei. 

SZANGHAJ. ~ czoraj od 
wczesnych godzin rannych to­
c:zYły się na ulicach Pekinu u­
tuczki. 

Miasto }est ze wszystkich 
stron otoczone przez wojska ja­
pońskie. W okolicy pólnoc.no-
11chodniej skoncentrowane Sa\ 
motoryzowane kolumny i 20 

' ' 

niwersytet na przeC:lm1eicLf 
Nankai, opuszczony przez stu­
dentów jeszcze one~daj. Jeden 
spośród samolotów jaipońskich 
spadł rw płomieniach w pobli­
żu lotniska. 'Zało~a p_oniosła 
śmierć. '' 

TOKIO. OdpowiaCtając na fu. 
terpelację przewódcy stronni­
ctwa Seuikai premier Konoye 
oświadczył, iż rząd japoński nie 
stracił nadziei na pokojowe za· 
łatwienie zatargu w Chinach 
Północnych. Rozwój wypadków 
może jednakże zmusić rząd do 
zwrócenia się z we.zwaniem do 
narodu, by udzielił mu dalszego 
solidar~ego poparcia. 

samolotów japońs~i~h, k!óre Najbardziej zacięte walki 'toczą się obecnie w okolicach dworca kolejowego w Tjentsin, gdzie 
wylądowały w pobhzu l~tniego wojska jaj>Ońskie nadesł~ły karną -ekspedycję, celem 'zademanstrowania sw~go pr~testµ prze-
pdn:_cu. d t.: • • • . -i • c:iwko toc:ząc:yni sfę w tym ·mieście układom 'pokojowym. 

Odpowiadając na interpela­
cję posła Azumy, minister 
spraw zagranicznych Hirota 
oświadczył, dż możliwym jest, 
że rząd nankiński ulega wpły­
wom komintemu. Hirota dodał, 
że rząd japoński zwrócił się do 
Moskwy, domagając się podpi· 
sania nowej konwencji o rybo­
łestwie, ale rząd sowiecki do~ 
tychczas nie udzielił na to żą· 
danie pozytywnej odpowiedzi. 

.~ez .z Ooyete lllleJSCOWO Cl • · . • , , · . • · · • r • , • 

TtkU uzyskali Japończycy moż Znaczna część 29 armii wyco-[armia. ta zostanie ifeorganizo-,lanina. Lotnictwo japońskie 
aofć wykony\\'ania kontroli nad fala się na południe, w· kierun· wana. zbombardowało szereg gma· 
wszystkimi punktami strategicz· : ku Pao-Ting-Fu. SZANGHAJ. Z Tientsinu do· chów w dzielnicy chińskiej. Ar­
nymi od Pekinu aż do morza. · · ~ładze chińskie twierdzą, 'że noszą, że nadal kwa. tam strze- tyleria japońska ostrzeliwqje u-

Jak już donosiliśmy, we 1Wło 
cławku przy ul. Ceglanej popeł' 
niono morderstwo na osobach 
dwóch samotnych sklepikarek 
Agnieszki Mision i Wa1erii 
Kuimierek. Był fo napad ra· 
bunkowy, dokonany z niesły­
chanym bestialstwem, nic też 
dziwnego, że wstrząsnął on do 
głębi mieszkańcami i\Vłocław­
ka. 

.Mi'mo trudny-en warunków, 
w jakich policja włocławska 
prowadziła dochodzenie, w 
krótkim czasie schwytan-o u· 
czestników rabunku, których 
podobi'Zl!ly poda1emy. 

Energiczne śleddwo, proW'a· 
dzone pod kierunkiem sędziego 
śledczego, ustaliło najważniej­
IZt momenty zbrodni, groma· 
dząc szereg dowodów. 

.~ysław PtizdraldewiCJi Jan ~ 

Napa<t zorganizował i był jego I nł Właay-sław Puidraklewiicz. 
główną sprężyną znany dobrze Prawą jego ręk4 był wielo­
poHcji bandyta i złodziej 30-let· krotnie karany za kradzieże i 

:.Józef Strzelecki. 

SZANGHAJ. Z Nankinu do­
noszą, że marsz. Czang·Kai-Szelt 
otrzymuje z całych Chin depe• 
sze, wyraZa.jące mu uznanie za 
dekla:rację, która przyczyniła się 
do podniesienia ducha w całym 
narodzie. 

Prasa chińska. nawołuje ao 
stawiania zaciętego oporu. Nie.­
które dzienniki żądają nawet 
przeprowadzenia natycluniasto· 
wego przeciwnatar<:ia w Chi­
nach Północnych. 

W chińskich kołach politycz• 
nych panuje przeik<>nanie, że Ja 
pończycy nie poouną się dalej 
na południe, niemniej jednak 
stabilizacja obecnej sytuacji jest 
nie do pnyjęda, jako katastro· 
falna dla życio·wych interesów 
narodu. 

W chińs:kich ICołach wojsko· 
wych uwaZa.ją, że najwięcej wi· 
doków powodzenia ma prowa· 
dzenie wojny obronnej, gdyż 

k'~mtmizm „potokarz" (kra.dną- siły ofensywne Chin są słabe, 
cy z wozów) 24-letni Józef natomiast w akcji defensywnej 
Strzelecki. · mogą wojska chińskie stawiać 

Trzecim ~sztowanym jest długo skuteczny opór. 

Sosnowiec w .hołdzie -Wodzowi 15-letnii · Jain Dudnik, kt~ry w Rząd chiński zarządził mobi­
napadzie odegra~ pośle,diniej-s:zą lizację 500 tysięcy harcerzy, któ 
rolę. .rzy będą pełnić służbę etapową. 

Wczorai odbyło się uroc:zyiste po­
lledunie Rady Miejskiej m. Sosnow• 
Cl, poświęcone nadaniu obywatel­
lhr• łaonorowe'° Marszałkowi Smi­
Cłeam Rydzowi. · 

Posiedzenie zagaił prezydent mia· 
Ila Kaczkowski, ~. "~ rada fedn~ 

myQnie powzięła następuj4Cą uchwa- I najbliższego wap6łpracownib Wiel-
łę: kiego Marszałka Józefa Piłsudskiego H o I a n' d . . I b . „ w 1WWllliu licznych 1 niespoży- 1 spadk~bier~y Jego idei,. gorąco pra11- . I a W z a o I e 

nąc uwiecznić w pamięci mieszkań-
tych zasług dla odzyskania, 8 na- ców miasta, ur6wno relne chwały k 
~:ieik=1i>~~ie~~:e; w: czyny wojenne .Marszałka śmigłego DO strasznej atastrofie loln::czei ' 
clza Marszałka śmigłego Ry.1.. ucznia Rycha. jako też historyczną rolę, ja- HAGA. Katastrofa samolotu h d h ......, ką odgrywa on dzł' w Polsce, aby czasowyc oc odzeń w tylnym · 

Pnlska nie chce· komunistów 
podciągnąć ją wzwyż i dla tego celu „Flamingo" pod Hal w Belgii zbiorniku benzyny wybuchł .i 
zjednoczyć cały Naród. Rada Miejska pokryła lotnictwo holenderskie niewytłwnaczonych na razie po 
miasta Sosnowca zebrana na uroczv- · k ł b 
stym posiedzeniu w dniu 30 lipca cięż ą ża o ą. wodów pot.ar, na skutek czego 

kt6rzv moglibJ powr6,~f z Hisz~anii 1937 r., wypełniając patńotyczną Po· Zginęło 15 ooób, w tym jeden pilot próbował lądować, lecz by 
włnność, która w zasłudze dla Ojczyz Holende1', pięciu Belgijczyków, ło już za późno. Spadł z wyso·-

LONDYN. „Times", oma.wia--go planu i wszystkich jego ny cześć i hołd nakazuje1 uchwala trzech Niemców i jeden Meksy· kości 300 mtr. 
· od • d • 1 k ł · g · ł • · t nadać Marszałkowi śmigłemu Rydzo· k · z ł ł • h I K 1 W lh I Jąc powie z po s ą, z ozoną szcze o ow, wysuwa1ąc o sa· wi godność . honorowel!o obywatela anm. a oga wy ączme o en- ró owa i e mina przesła· 
w sekretariacie komitetu nie- mo zastrzeżenie, jakie poczy· miasta Sosnowca i pr0sić Go, by god- derska, składała się z pifota, je- ła na ręce dyrekcji Królewskiej 
interwencji pisze: . nił już ambasador polski na se- ność tę raczył przyjąć." go zastępcy, radiotelegrafisty, Holenderskiej Linii Lotniczej te 
„Odpowiedź polska, sformuło sji plenarnej 16 lipca, w odnie- Z k?l~i Rada ~ch~aliła ~ównież jed inżyniera-mechanika i kelnerki. legram kondolencyjny, wyraża• 

Wana 1' est w tak n,iewielu sło- sieniu do pewnych postanowień nogłosnie n:uwac ulicę, bieJtnącą 0.d Pienvotne przypuszczenie że 1'ąc w nim · d · • ół . . ul. 3·~o Ma1a do ul. Prezydenta .Mos-1 . • Je ~ocz~sme wsp • IYach, że może być przykładem. tcchmcznych projektu w za· lcicVie)!o, imieniem Marszałka śmigle- w samolot uderzył p1orU10, zosta czucie dla :r~ Po~.~· I 
Komlłnik_uje. -~t1a ~~' .c.ąj~· ~~si~ wy:co~~ia ochotnikó:.w. iio Rydza. , -ł.9 osk~~~.Q!!~„ l'j~ P.®s~~ _ _}y. ~--~----· -.--~-- "-

Pijcie znakomite wody gazowe i najlepsze piwa Franciszka Brauliń~kiego 
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Chłopi. ogłos·111· znachora s·w·1etym ~i!\;?:~af~~cz~i!~~1I1y :ell~~:. Policja jest bezradna, gdyż tłum 
zachowuje się spokojnie, a osła 
tecznie modlić się nie można 

PO cudownrm uleczen·u chorej na raka nit::ieza~~~:1~· Mikołaja Pę-
~ JeCtnyDi ze szpłtalł war- rzał chorą i dał rodzinie ziół, 

uawskich przebywała dłuższy które polecił parzyć i dawa·ć 
czas na kuracji mieszkanka pić co godzinę przez cztery 
Brześcia, Bronisława Poniłow- dni. Po czterech dniach stan 
ska. Chorowała na raka. Leka- chorej pogorszył się i z ciała 
rze orzekli, te chora musi um- jej poczęła wydzielać się ropa. 
rzeć i nakłonili rodzinę do za- Rodz-ina wezwała znachora, któ 
brania chorej do domu. Poni- ry przybył powtórnie i orzekł, 
łowską odwieziono z powrotem te tak być musi i teby zacze­
do Brześcia, gdzie miała :w kil- kać jeszcze dwa dni. ' · 

śl h b · 
11
. 1 d K . ł ły dzika świętym. adu c oro y. 1cy a. o osic poczę y nap • 

Wieść o cudownym ;wylecze- wać olbrzymie tłumy z chory- Tak ta s~rawa :wr~Iąda we- ·· 
niu chorej roze,szła się po oko· mi. Przed chatą Pędzika przez dług raportów pohcyJnych. 

b. dni po tym dokonać swego Po dwóch dniach stan chorej 
fywota. _ poprawił się, a w dwa tygodnie 

Ale rodzina wezwała znacho- po tym. chora wstała całkiem 
ra Mikołaja Pędzika, zamiesz- zdrowa. Wezwano wówczas 
kałeg.o we wsi Kosice w tym sa I prawdziwego lekarza, który zba 
mym powiecie. Znachor o bej- dał . Poniłowską i nie znalazł 

Zwykle nadepniecie odciska 
wywołało burze ah1dn11h wyzwisk 

Chciał udusić gospOdyni~ 
adr Ddm6wila wsp61irria z nim 

34-letnł Józef Laszczka, be· 
Łoniarz, zam. jako sublokator 
u Tekli Jóźwiakówny w Wu­
szawfo, wróciwszy pijany 
do domu, zaczął nagabywać wła 
ścicielkę mieszkania, aby zgo· 
dziła się na wspólne pożycie z 
nim. Gdy spotkał się z katego­
ryczni\ odmpwą oburzonej Jói­
wiak6wny, wówczas . reucił się 
na nią i, pochwyciwszy za ga.r­
dło zaczął dusić. 

.W obronie napastowanej sta· 1 gotowie. Lekarz stwłerCłzłl • ·. 
nęli dwaj sublokatorzy: Jerzy Laszczki · 2 rany ~ęt~ głowy, 1 
Augustowski i Tadeusz Gawlik, prawego przedramienia, odnie­
którzy rzucili się na Laszczkę i I sfone w czasie walki, ~ska• 
po stoczeniu walki ob~ładnili tek uderzenia o ramę drzwtow' 
go. i po opatrunku pozostawił io 

na miejscu. 
J6twiak6wna wezwała 2-ch 

policjantów, którzy pijanego a· 
wanturnika, oraz jego pogrom· 
ców przeprowadzili do XIII ko­
misariatu, dokąd wezwano Po· 

Po spisaniu protokółu, Augu. 
stowskiego i Gawlika zwolnio­
no, Laszczka zd pozostał at do 
wytrzeiwienia w komis. 

~ urzę.&ie pocztowym War- cił damę stekiem nieparfamen­
sza.wa. 13 przy ulicy Leszno 5 tarnych wyzwisk. W dali się w 
~ło bardzo tłoczno i Chaja to inni interesanci i niebawem 
Wajnsztok (Lesz.no 49), nłe mą.- urząd napełnił się słowami zna­
illc gdzie postawić nogi, wnid- nymi tylko w mecie szumo­
ciła je na serdecznym odcisku win. Dwa dni hulał w gabinecie,_.· 
Szymona Bermana (Graniczna 
4). Benna.n nie zniósł ciężaru Tego l:iyło za l'Wlete urzęCtnł„ 
korpulentnej damy l pra:en:tli· kom i wezwali policjanta, który 
wie wrzasnął. _ _ _ przeciwko najbardziej niewy· 

I Drze1ll slcr1dzione w batelu pieniądze . 
Funlicfonańuu hotelu Kra• Dyrekcja hotelu domyśliła stwie dwu dam z wel9łego ~ 

kowskie~ w Warszawie, 1ię1 te Łapiński popełnił defrau warzystwa. Piiemędzy już ·ni•· 
Na tym się nłe skodczyło, bo- I brednym oratoroJQ sporz"dził 

wiem wła•ciciel odcjsku obrzu· protokół. . 
Bolesław ł.apińskl (Gomulickie• dację i zawiadomiła o jego za- miał. 
110 7) otnymał 320 złotych 1 po Qłni,ciu policję. Szuk'1!o go 
feceniem wpłacenia tych pie• dwa dnł i wczoraj wywiadow- ta.pińskiego odpfowaeb®o Straszne Zderzenl·e pod oz·arawem niędzy w kasie miejskiel za n.a• 9 znaletli io 'NI restauracji na do komisariatu, jego damy w 
letne podatki. Łapiński po• Krakowskim Przedm., gdzie ba- po sp~niu ~rotokółu zwo1 

Podag WDBdł na lurmanke i zabił kOD!I szedł l więcej nie wróciL wił w gabinecie · w towarzy- mon~ 
Pomłędzy stacjami Płochocin ~skutek udenenła parowo- w t • k t t f · · 

a. Otar6w, na 17 kim. tdru, na zem, koń został zabity na mief· s rząsa1ąca a as ro a . niezabe.zpiecżonym i nie strze· scu, przy wozie dyszel złamany, . · .' 
żonym przejetdzie kolejowym natomiast Lewandowski, eeczę• . 
we wsi Ołtarzew, pociąg osobo- •Jiwvm zbiegłem okolicm°'ci SDIUIGdUJe zlnl1nr w lco~eln;ctwle francuskim . . ... 
wy Nr. 518, zdąta1ący do War· wyszedł z b.tastirofy bez szwa.n • „ . r ... .u 
~wy najechał na wóż, naletą- ku. · ·. PARYZ. Kałaitrofa kolejowa ka wydarzył~ się W!ł Fraacy1 od \robót publicznych Que!łnte, ~w- r 
~ do Ka.rola Lewandowskiego Policfa sporz~ protokół . . w Viłlaneuve St. George (plsze· czuu 1łynn•J ka.taatrofy. w La· ry zarządza sprawamt kole1m· " 
IPniszków, Jer. Jadwigi 24). . my o tym obnmtle u str. 2) g,,_y! ~ ctwa. . . .. 

• • • • - . ~ała w !.>a.rytu ~tr,ZĄS.aj2\· , Na miejsce 1'a!48trofy uilall Tra1Złcmy t~ ~e& był" Slralk akupacUJftJ \V IJele•klll ce wrateme, fest to bo'°1em ual ·aę. opr~ sp•c1alneJ komieil r6waie~ przedmio!e!ll obrad po-
. • , li . wi~ kattutrofa kol•JOW&t fa kolejowej, minister spra.w we· siedzema rady mtmstrów, ·ktl>ra 

. Od tygo~nia trwa zabarg oa wyżki pł~c od 25 - 40 ~c. • . 1wu~mych Doraoy I mhtłtter nie oąraniczy~ się ~ylko do. wy- . 
tle ekonomicznym w zakłada.eh Robotmcy okupuf" teren1 ł•· S . „ - · d I ratenia wspołczucaa rodzmom 
:w~ennych IW woj. kieleckim. bryc~e. Próby ~dacji zata.r m1erc gornlkl DO weg em ofiar~ l~z ta.k~e rorzwa.tała za-

Zaatra1kowało 700 robotni- gu me dały na razle rezultatu, . . . gadmeme zwiększenia bezpie· 
k6w zakładów „Kadzielnia." t gdyż zaproponowga prze wła Wczoraj wieczorem w ~zł• ulał •l• filar, skutkiem czego ma czetiatwa komunikacji k!:>lejo-
l'Wietrznia", przy czym straf- gcicieli wapienników podwytka m~ch kopa.1J11 „Walftty•Wa-

1 
1y wTęgla p~ypadzi!Y 49-0.Jetnie·ł wej. Rada ministrów wypowi„ 

auj,cy, :wysunęli t2'~ pod· zarobków o 5 proc, zoatała wel" w Ru~le śt_.wet idariy go eodora Kan ora. oma. działa lię za przylpieszeniem 
przez atrafkujt\cych odrzucona. się lmłertelny wypadek g6fDl„ Otl z~aina~ podsta'!' czaszki fabrykacji wozów motorowych. 

· czy~ " . . tak, ze śnueirć nastą.piła natych- Zarówno oełatnia katut..oła. Sensaci inr proces truciciela Na fedoym z ohodnłków ała· młut. iak i wszystkie poprzednie, I•· 

P I •k dl I kie wydarzyły się we Francłt Do fwarszawskieio Są'1u ).pe 
lacyjnego wpłynęły akta aensa­
cyjn•j ~awy o zamach truci· 
delski, litóry spowodował •mier 
telne skutki, bl\dź td dotywot­
nie ·kalectwo dla 4-ga dzieci. 

!!ri: d:u;:..lnłk. et~sypał ar- rzemJ Al Dl rupem ll!~~:b~e~~ 
1W1kutek przypadku zatruty Dl 1r1nlcr DGISkO·nlemieclclal Wanta d~tychczas przei. kolefe m •potyło czworo dzłeci te•· - francuskie wozów drewmanych. 

cła niedoszłego tamob6fcy. S,d Ubłealel nocy funkcjonułuau Dr~qo _przemyłnłlia WUCtora Obecne zarządzenia rady mł· 
Przed S,dem Apelacyjnym 

stanie rolnik Władysław A· 
rendt, mieszkaniec wsi Żarnów 
ka pod Mława\- Arendt pia.no• 
wał samobójstwo zbiorowe :wru 
se swą toną z powodu 11ędzy. 

Okręgowy w ł..omty skazał śl"8'1del rtraty iranłcnel u- Baeib. z Kozłowej G6ry przy- nistr6w zmierzać będ" do fu 
sprawc, pnypacłkowefo zbio· tikn•li alct w le1i1 Około Bił.chów trzymano i odebrano mu r6tne najszybszego wyeliminowama 
roweio za.tn.tcf.a na S lat więzłe Id u 2"<1h przemytnik6w, kt6- towary _przemycane z Niemiec wozów drewnianych z komuał· 
ni&. rzy u we~•ni• do utrzymania do Pot.kl. kacji kolejowej. 

Obrona rotnłlia wyrt,płła 1 si• pooz li ueiekat. · 
odwołaniem przeciw: ttmu wy· 
rokowi. Fuńofoaańua1 lłraty 'ra• 

Nieudana kradzież samochodu n.łcmef ufytl brooł patnef. J~„ 
den z przemytników Ignacy To­
ma:la z Piekar ś1ą$kłch, trafiony 
kul<\ padł trupem na, miej~cu. Złodziei w1skoczrl w ostatniej 1hwili 

Stefan Kowalski z Grodziska 
Mazowieckiego bawił własnym 
suiochodem w Warszawie. Za­
trzymał się na Marazałkow· 
ski•i 139 i wszedł de> sklepu. Sa 
nioc:h6d stał na ulicy. Kowalski 
nie dowie.rui jednak ruchliwo­
'cł ulicy i od czasu do czasu zer 
knął przez szyby; sklepu na 
At6j samochód. 

-:W pewnef chwil! zauwaiył, 
te w samochodzie u•dowłł słę • 
iaki~ osobnik, puścił w ruch ino W JugoslaUlll SDOk6J 
tor ł zamłemał odjeeb•6· Wła,„ 
ścici~l samochodu ~„iegł i• BIALOGRóD. Agencji. Ava· 
sklepu s krzykiem, Nieinuy o• la cl<mOllr Po qkodczRiu uro­
sobnik wyskoczył z samochodu c~ zwi~nyeh 1 po41ze· 
i mimq pośoifu zdołał uciec. Sa b~ pa:triairehy Banta.by ft\tMto 
mochód ~al. P!~ra.ło "'6j JJWYldy '!fgl,d, 

W ~łym ba.tu pallufe a.baolut• 
cy s~ok6J ł 111ił0w.U. pe'\Wlyc:b 

Damr dworu króla Kwieka r:. d1:oe~~:r;: ~:,.,"::~:: 
w bramie wr6iyly srna lub c6rke l6w X>Olityc:z11ych w pełni za• 

Zanńeszltały w Zago:tdziu in.- ·dała, bowiem zamierzały pa.ii· wiodły. 
*Ynier technolog Antoni Win- stwa Winnickich okraść z pie· P'"1e•l!łrzrmki do R"'mU 
Dicki bawił z żoną w War&Za· niędzy, gdyby przypadkowo nie 1111 •w . 
wie. Pani .Winnicka jest IW eh\· wszedł do bramy policjant, któ· z1k1z1ne w Niemcze· eh ty, Zobaczyły to dwie przecho· ry zobaczył co się święci i Cy· 
mące .przez ulicę Leszno Cy- ganki zatrzymał. Całę towa· CITTA PEL VATICANO. -
ganki i zaczepiły pat1stwa Win- rzystwo odprowac!zono do ko· „0.sservatore Romano" donosi z 
nickich, proponując wywróże- misariatu dla sponądzenia pro· Bazylei, że w Niemczech z.aka· 
nit czy urodzi się syn czy cór· tQkółu. . za.no wszelkieh pielgrzymek do 
ka. Dla dokonania wróżby Jak się okazało, Cyga:nki na· Rzymu. Decyzja ta ZO!ltała u.· 
wszyscy weazli do najbliższej leżały do dam dworu króla komunikowana przez policję po­
bramy. . Kwieka i nazywają się Anna lityczną wszystkim biskupom, 

l l>y.łal>:t ~ ~yg~ g~a. :!ł· .Mik~ajc.zyk i l!\aria Grabik. oraz organizacjom kaitoHcklin. 

Sensac,ine kulisr napadu . 
na narzelneao redaktora w, Paryżu 

P ARYZ. Sprawa tajemnicze· du, 'tali t6W!liet ' Cłwócli łeb 
~o nęadu m naczo!nego redak wspólników. Wszyscy OIDł maj' 
tc.ra ,P!awłcowego tygodnika być ezłonkami „Francuskiej Par 
„Chac' p. GuU14ume, który swe tił Społecznej". · · 
s10 CUIU załnau1Zurował cmrll Główny sprawca, niejałif An• 
kampanię prieciwko e>sobie płk. drę Parigot, kierownik rejaou 
de J& Rocque, zaczyna pr.zybie„ „Francuskiej Putii Społecznej" 
rae 1eaucyfłiy obr6t. obejmuj-cego południowe dziel 

• . nice Paryta, wz:ia.ł na siebie pod 
Wez~,a.j$J:A prasa. pe>p<>łl.lo- czas badania całkowita. Qdpowi• 1 

nłowa 'd~i, te aresztowano w dzialno•ć za iorganizowan.ie na 
PafYŻu diwóch s.praiwców l'l1lPI" pa.du. 

z zemstr Dobili skarżącego _ 
i 1rz11otow1ll grunt 1od nnwy mJJrok 

W Sądzie Apelacyjnym w chwili, gdy Cymerman :wych 
War$Za.wie odbyła. się roz- dził po rozprawie z sądu, r. 
prawa przeciwko At).nie Go- padł nań i :wywi<\zała s,ię bć 
rzyckiej (Targowa. 8), która by· ka. -
ła oskarżona prze;; .Józefą. Cy~ W bójce w~ięła udział i G(l , 
mermana. Zoat•la skazana. rzycka. Cymerman został do t· t 

kliwie poturbowany, tak, i.: 
Niewią.sta postanowiła zem· musiał udawać się do ambula„ 

ścić się za to na swoim oskar· torium Pogotowia Ratunkowe· · 
żyeielu. Przewidywah. jut z gó· go. Przeciwko Gorzyckiej. i fej 
ry taki wyrok, bowiem przyby· p-rzyjacielowi sporządzono pro· 
ła na rozpr~w~ ze z~ajomym Ja tokół i badzie i.iruga. SP:rawa. w_ 
nem Anto1teW1czem, kt61Y, YI" BAAzie.. · - · -· ,. · · 



dtr. 3. 

Napoleon Sądek 

prawa Jlllaciu1ia 
OSTATNI TYDZIEŃ 

LETNIEJ 

Stała się rzecz niesłychana! szynka niewinnal Jak syna ro· wsze na świeżem oleju smafy·,nie, bo się Maciuś przezięb{; a 
Wdowiec pa.n Piernacik, sta• dzonego go kochałam! Jadł ze łam i cukru nie żałowałam, za I niech pan nie pali, bo Maciuś 

ry przyjaciel, prawie że domo- mną. spali O tu na szyi mi grosz serca nie miał. Raz kie· chrypki dostanie, a niech pan 
:wnik wdowy pani GMnuszek, spał..„ · dy mnie w pokoju nie było, I nie kaszle, bo się Maciuś .obu-
ten sam, który do niej co wie· Pokrzywdzony pan Pierna· ~ł Maciusi~ posadził na dzi.„ 
czór przychodził na kawę z ra· clk uśmiech.a się pogardHwie: kirześle i usiadł na nim, więc z żółć mnie zalewała, alem się 
cuchami, zaskarżył pan·ią Gair· - Nie dziwota, że panina lego macierzyńskiego bólu ta· wstrzymywał. Ale mnie tu kie-
nuszek do sądu o pobicie. szyja zawsze była żółta„. le.rzem go przez łeb zdzieliłam. dyś cholera wzięła, Pani Garnu· 

.WYPRZEDAŻY 

O oo się .rozeszło, u chwilę - Szyja żółta? - wybucha - Dlaczego pan zabił kanar szek talerz z racuchami przede 
się wyjaśni. pani Garnusiek - To pocoś ka, pani Gaxnuszek - z:wraca mną postawiła i pocoś do kuch- WARSZAWA. Marszałkow4lca 142. 

- Wysoki Są'dzieł - zała- pan do mnie p1"zei tyle lat P4"ZY się sędzia do pana Piernacika. ni wyszła. Ja się za cukrem o-
muje ręce oskarżona wdowa - łaził? - Proszę sądu, wdowiec sa· glądam, d tu patrzę to drań· tak' niewinne stworzenie skl'Z'f,• 
To nie ja powinnam stanąć - Nie J.lTZez szyję przycho· motnk y jestem. Do hpani łGarnu· stwo Maciuś na brzegu talerza wdzić„. 1 przed •tl'lem, to ten zbrodniarz &iłem, tylko przez pamięć na sze zawsze przyc odzi em że· usiadł, tyłem się do mnie odwró 

· · t ć d ft.a b b od · h · · - Niewinne! - oliurza: si~ powuu~ s aną pr.ze s'ł'-'em nie oszc.zyka, paninego męża i y począć, zagrzać &lę, poga cił i na racuc Y. nieprzyzwome p· "k A. b t k 
doraźnymi prze.z te racuchy, które pani fak dać, jako tet jej racuchów poko robi„. . P~ 1erna~1 • - ze. ym a 

- Co on takiego zrobił? tycz.nie dobrze robisz„. sztować. Ale mi to paskudztwo Na fen raz nie sfrzymałem. to Ja w .paru ~ler~ zrobił, to co-
- Zamordował, Wysoki Są· - Niech pani powie dla.cze· kanarek całą przyjemność psuł. Złapałem go, !eby go gdzie w by pant powieduała? . , . 

dzic, mojego Maciusi~ pocie· go pani skarżącego pobiła? ,...,.. Na giowie mi siadał, ubranie pa kąt rzucić, ale że akurat usły- - Napewno bym zbroCtniarzu 
chę mojĄ zamordował! przerywa sędzia, skudził, opędzić się nie mogłem. I szałem, że gospodyni wraca, na tobie nie usiadła - wybucha. 

- Co to za. jeden fen Ma- - Otóż to, proszę sąiłu, na Takte samo pani Garnuszek więc go prędko pod siebie i u- pani Garnuszek i zwracając się 
ciu•?I racuchy do mnie wieczór w wie na. ponkcie kanarka: izwańowa· siadłem.„. 1 do sądu, dodaje - bo serce 

- Ka1'are1', p.-oszę S\'du, pta czór przychodził, choć mu' za· na była. <?ągle na mnie~ _ .- Przez serca: ezf~e~I - mam, ~ysoki Sąd.zie, bo $efCe 
------------------------ - A niech pan drzwi zamk- łkała pani Garnuszek - żeby mam„. : 

lawdzl9(:zeląc dobroczyn.,.. y E N U S 
snu działaniu K R E M u 
aie tylko radykalnie u1uniesz PIEGI. PRYSZCU 
a PLAMY, ••• •kutecznie zabezpieczysz 1ię OC 

nich. L A B O R A T O R I U M 

.Sł. Gdrskl ~~s~r:,Ahem ;.Venus•. 

Sierpień w przrslowiach ~ 
,,IW)' litąiiiri nutępafe. readd chlełu .na w. Piotra baba li nowqo ~ 

9ota kOIZ4 albo urpem doźyaalę ł tyta placek upi~~a", Swł•tefo t._o · 
~ pł01&4". VI. mi~ tym zwie teł lacl Palikopas „u św. Piotra 
• Clllł jeszcze na odpoczynek: „w Palikopy baba placek plec:ze I poty.. 
lllrplri sierpu.f, z prac tai• c:ierpaj", wi chłopy". Pnyclomek Palikopy P· 
~ lłe.rpem W' ręka witaj eierple6", a dany zostal św. Piotrowi w •owach 
61 ...-.. ablor6w bywa r6Żlly, w w iwlęzb z tym. że w cz.ule obłi· 
....._ tym „wiele.s uciech, wiel• tycia burs na pocqtb llerpnla plon· 
clerpW". MałoełOGec:my eiet"pfe6 tle ny często zapelają zboze w IDOpaeh, =DA Oltatnlch, wrześniowych *44 przJ9łolries .~ iw. Palfkopy 
~ elerpłeń aie dowa- !lrom popali snopy"'_ ł „tło ńt. Paliko­

llJ1 ~ ~Miri nie doparzy", Złe py nł8 twoje w polu snopy"'. Na ~ 
" w)Yrpsda ~ iclp od półaoey1 iOWS&a, lako teł i u Rui, dzieł t 

~ 
Ccly Rgrzmi strony pół· siwpnia Jest p«,SUwięteai ł lad teco 

ryb klęska ł co czołg:.,::., dnł& fwłętufe do połuc!nła albo tct 
po , Chłodne wieczory l praca:f• rblorowo Dl poła~ .WZ~ 
pcnroclaf, w tym miesiącu mgły, z kt6· kkb. . · 
rjcla 111ożna wróiyt JOl!odę: „vr sier• W: pocqtk.ac:& sileqmła tneba ttO'°' 
pala m~y na gótach - pewne wody, pleszUłe nl• ~o koiiczy6 tmwa, ale 
1 _,., • cłoUDa.cJa - pe"1l9 poco- I p°'Plean.1• &bi.U snopy .z p6h ,pa 
.,.., św. Gustaw kopy w pola piaw'fł (2 

Na ł aierp.U. - dde4 św. Piotra w sierpnia), .ie I'°!!"' w. Donałnllc kopy 
...._ - lat wszęckifl feet ftriety z pOla młc. lllll"' C• ~nła). 

„1 ~, 

I 

~ 

l>de6 św. ~awrąic„ 10 li.erpnła, 
jeft jeszcze w wiermiileh ludowych 

pozostalośc:ą męta, w kt6rym p04. w~- · zdf i d t • • ' b b • "'ań ' dmi • • M -:s;::a-,:.; blwano nowy mł6i l łwłęcono go. :nr.e.ęsa1ące ęc e prze s aw1a1ące zmszczone om anu pow n czynu prze esc1e auAy1.11 
st11d „u jw, Wawrąnłec zbieraj od 

UIA"UT a.. f.l't$'t\e~tt.. 
•&oSP~~T~ 8t1PtJ\lNlt 

~MEGOHM~~ ': 
hłl'ł~lRWA 8RRtKA '-' 

pdCZ6ł ~" (poderznięte ptutry 

~~z~ Dhvdno zbrodnia co Lubotvniu 
f!n~o;:z=:twi= t:':; . t\Viel Lubotyń (pow. liolski), szego rodzeństwa. llence notem gardło. Dziewcrfń 
okresie już po żnłwac;hs „u łw. Wa- była terenem straszliwej zbrod- Przedwczoraj do <lomu Kac· ka zalewając się krwią, runęła 
wriyiałeo_ ba pola P'cluł.w"• ~of· ni, której ofiarą padła 6-letnia przak6w pod nieobecność Kac- na podłogę. 'Sl/ówczas bestialski i7:/! J~~:;ze:!'!vt;!fe'c„, ::'&U..9: Helenka Ka.cprzak~wna, córka p:zakowej wtarg~ął ich sąsiad zbrodniarz spenetrował miesz• 
jut lblory baai .,u •w. :Wa.wrzyl\ca małorolnego robotmka. Jozef Łukaszewski. Przypuszcza kanie, uabował 13 rzłotych i 
szukaf4 kobl.ty ,... lnie promłdca" Ponieważ i Kacprzakowa pra jąc, że u Kacprzaków są pienią- zbiegł. 
(wł6::';nt• ';:.:r" t:ł! 1;:.e:6 cowała poza domem, Helenka cl.ze a pragnSJC pozbyć się niewy Na zoro(łnlę patrzał 3-fetni 
;~e".tnedoł:tne ~pól, gdy w opiekowała się dwojgiem młod- godnego świadka~ poderżnął He braciszek Helenki, Januszek i 
tyq okreeie ,..r.f, cłeAcze, bo „Jak on tet wydał zbrodniarza. :Wiet 

. Rfl Df O b';dst':•.J':;!;z..~Pol=e tł=- ~ 45 „ b d • I ce dramatyczna była chwila, gdy; 
NIIDZIP'J,.A., I SJ!RP~ .. to również okres przygołowa6 pod oso o RIOS o ranr skonfrontowano podejrzanego. 

T UO SJP.ł ~ i pinii „Pod si.w odmin1 ~ .W. JV,ewrz}'ldeo o- Łukaszewskiego z młod<X:ianym 
~ obrocę". 8.03 l)depaj.k e_oru- ra6 O!demiec". podczas starc1·1 ze stra1·ku1·ącrm·1 świadkiem. Januszek ~rzez Il'· 9.15 Aiudiyqa dla ws.li. 9.00 Tr-am- DnuhJ połowę elerptda rozpoczyna h 'l t ał ' lllillła e&botetistwa. 10.45 Koncert roi> dde6 Wnłebowzięcf4 N. M. P., Jdedy , c ~ ę przypa ryw mu s ę I :W. 

.-,.wkowy. 11.57 Sy.gn.ał czuu i hejnał to fu! najhardziej ep6bafoa• tDJ.wa -. NOWY JORK. Przed fabryką przed posterunek policji, Cl'.oma· końcu rzekł pewnie1 1 
bvKrMow ... 12.03 Wóród. wi.chrów i ldrołczoue~ !'na Wnłebowzlęcla po. Robin:s Drydock w Brooklynie gając się uwolnienia aresztowa - To ten zabił. · ~ 
~ ~~:J:„ U:fi~~~:~w!~ =r ~",P~ tr.; ~~i dko~zł~_'rczorbaj nik~omi,dz>: fstbraj„ ny

0
ch.

1 
t..! . • • . • Z trudem zd<:>łano wslrzyniai 

•14 - mu.i,dc.a. roz:ryw.k>owa. tUO Dzi"e6 św. Bartłomlefa, p~J11· UJ'l<:1-. ro ot ann te1 a TY a iapoweten1a nowym za)· Kacprzaka od dokonania. samo­
Alldyoj& &1. dzMc.i atanzyeh1 15.00 cy 24 .-.,ma, uważany teet 11a Wtł ki a nie atrajkuj~eymi i policją ściom. policja zamknęła drzwi i sądu na zbrodniarzu, Łukaszew„ 
Audycja dlł. ~si, 16.00 Soliśo~ eta in· i. poc:ątełc fesłeai i dlate~o. ~ do starcia, w którego . wyniku okna posterunku, obleganego ski przed aresztowaniem próbo 
~enta·c:h. iauowych (pły.ty). 16·3.0 11• * ttna 'wtętym F4JSIO'W'Uł zepO- 45 osób odniosło rany. Areszto· przez tłum 1' es.zcze prze~ ~zas wał ucieczki. To mu się ,. edn- 'J M~t..l &p1ewaczy Heleny Hrabi· wiM&f'ł ilt>We roboty w po!u t prupo • . lLł' 
Srałklewłęzow~j. n.oo !(~121e:r•fnT Te-- władał• pogod,, a Włęos „Jałl Butlo. wano 10 ooob. Tłum udał się dłuższy. nie udało, ponieważ został uję• 
l1r Wy0br.atDJ. 17.25 Pływackie ir:a• .met al• zasłelt, a.te pokropi ldd Jl „ ty przez ludno~ć miejacowĄ i 
~:~ra;!10t~~=~:d::; ::~~~::.~.~.u~~ tt...: Ol1arr zbombardowanego statku przekazany w ręce policji. 
lll&rofonie. 22. z muzyk.i ®l~-wej cisi• chleb lllial". N• tea okres ~ • • • • • • rrowadzl\Ca dochodzenie p~ 
Cajkowiklego. 20.35 Pl'O'trl4n ca 'ba miet pod "1cą ustonas „w BarUo- NIMES. Na mor~ znalezfone> ·swymi kolegami znaJJdowali się lic1a znalazła w zaciśniętych pi' 
julro, lMO Przeg!Ąd. poliityicmy. 3().50 miej uasfenie liłeł" i aa ,,iw. Bart!°" frzech ma.rynarzy ze statku na .szalupie, któl'E\ falc wywró• stkach Helenki włosy mord•r· 
llzitasriilc wiecł'Ofiny. ii.oo „P.awil® nałeł ~~ tyto tleł". W tym czul• hinpańskie~ ,.Andubme~di'', ciły. Ka.pita.n !Statku jest zda· cy. A więc zeznanie młodociane 
eim~ek" - olriUJ.Sł~cja rz; W}'ltawy r~~~ ię sbł.6r tUweks "11• "'· zboinbar.dowaneiło onegdaj na nia, iż był bombardowany przez lfo .1.w1' adka osk•r"'enia eałkowl­l'icysklej (it Lwową). 21.40 Reportaż B~onli 6liw~ aię zapłoni'', Pod • 5 • ... .c. 
z ruo.t 0 inistr-DOstwo Po1~ki. 21.SO koniec: aleipąia nieraz chłodek d~u- wodach francuskich przez łódź dw~2 łodzie podwodne, gdyż cie się potwierdza. 
Wl•molc:l GPOf'łow•. i2.00 T!fałl$r czy, to tłt „aa hr. Bartłondc4 obrót podwodnĄ. pociski padały ró-w»oczdnie z 
llliłi& fr•~IJl•ntów mię.d.ivnAl'<>ciowv-ch pl~y u pł0młe6„. Z rod.zafu pogod1 Marynaru ci wraz i t2·tu obu stron hurty. · 
nwocl.6w kkkPatle-ŁyciGYob (.i ud•· w @eń św. Bartłomif)fa I.two WJ'" 
łt111 Polai) w Berlńinie. 22.20 R"O-l>ert P.'!6 eroPoetykl a J~łe4 i J~: 
SohUl!llJln: ,,KatnawaJ". 22.50 Ost1Sit• ,,Bmłomlej4 c:dy WfHSieó l!.AŚ1•du1• 
!lie wltAOlnofci ®!•Milu włi•Q~t)nl.•· i J: 11.bą fetie4", a gdy „susza ~w. Bart· 
fo i K<>mv~iikllt lll.ttorll'i<>4ł~Drl l(lmł•fa, smotlłej dmy test 111ul;l•J•'', 

Wrbuch bombr w Bellascle 
BELFAST, Ubiegłej nocy wy- wodował jedynie wypadaięcle 

buchła . bomba, umieszczona szyb w sąsiednleh domach. U-

PRZEPOWIEDNIE Red„ktor pod chodnikiem w sąsiedztwie lica Devonshire znajduje się w • 
. Sz1l\~r • niezamieszkałego domu przy u· niewielkiej odległlQści od ulic, 

Szl<o.lni~ słynne. ~edium Evitny, Hey Devonshire. przez które przechodził w śr.>· 
pr.zyJntUJ~ c;odz"no1• fcharakter, W b t. i cl ł d. k k 'l 1.: · zdolno§cł, prz~zną~zenie). Warsz:a.wll. r: UCJ'i. n e .P0 ągną ~a SO· ę orsza. ro eWSl\.I>' 
2u1µ11kleto. 9. ....., 2, front. l)Ultr• b§ o.ftar. "!N, t,Y.C~U, lu9z~1_In 1 !.2,0.; 



Str._~ 

Musisz mnie kochali.„ 
Nie otrzymał ani słowa odpowiedzi, więc zbli­

żył się o krok. Przyglądał się i-::; . Nie był znów taki 
wybredny w swych upodobaniach. Spoglądał nieraz 
na hrabinę, ale nie przychcdz< ło mu nigdy na myśl, 
że kiedykolwiek zbliży się do niej. Ładniejsza od 
niej była każda pokojowa, a to w dodatku była „hra­
binia", jak mówił, więc coś do :bgłego dla jego ma­
rzeń. Teraz, kiedy stanął przed możliwością prze­
miany marzeń w rzeczywistość, nagle wyładniała 
w jego oczach, a niezwykłość sytuacji podnosiła je­
szcze zainteresowanie pana Antoniego. 

Wzruszające dzleJe n1lloścl dziew• 
czqng z ludu do· argstohra~q 

- Bo faktycznie - usiłował nawiązać jakąś roz­
mowę. - Pani hrabinia to po całych dniach, jak .ta 
zakonnica. Tak nie p1owi11no być. Każdemu człowie­
kowi się na.leży swoje. Takie jego prawo. ,Wiado­
mo, że pani hrabinia źle trafiła, ale nie jednemu psu , 
Burek. Tak, że samo choć człowiek nie żaden hra­
bia ale wiadomo co do męskiej części, to hrabia, nie 
hra'.bia, wszystko jedno. Taka galanta kobieta, ż.eby 
owszem a nic„. Oczu trzeba nie mieć, albo na fra1era 
ciężkiego trafić, żeby ślub, wszystko, jak się patrzy 
i panią hrabinię w chorobę wpędzać przez potrze~ę 
małżeńską. Rozumiem. Każdy mężczyzna zrozum1e 
i.„ - tu twarz pana Antoniego osnuł kłopotli~y 
nieco, ale nie dwuznaczny uśmieszek porozum te· · 
wawczy, - i także samo ja panią hrabinię p~ze~o­
nam, że nie ma czego żałować! Szlak go trafił, 1ak 
się na rzeczy nie zna - urą~ał domyślnie hrabiemu, 
który mu się bardzo nie podobał. - Niech _nie lata----: 
mówił, - niech kobiety pilnuje, bo wiadomo, że jak 
kobieta zostaje sama, to na dłu~o nie może i zawsze 
c.zy tak czy siak sw~je musi mieć. Takie jej prawo. 

Z taje'mni'czych powodów hrabia Tudziewicz musiał po-
lubić niemiłą sobie podobno bogatą Klarę Demską. Chdał 
jednak zo<>tać jej mężem tylkri z na·zwy, co młodą małżonkę, 
do.prowadzało do si.ln~go wzburi e:ua· TudZ<iewicz był bowiem 
za,ki>chainy w biiednej d·ilewczynie, Hance Czernównie, która 
zd.radę ukochanego wzięta mocno r'.o Str ' ; i powzięła pewne 
plany. W tym celu zawarła przyjaźń z prz~iacielem Tudmiewi­
cza, Ant<>nim Notylskim. 

Do tych myśli skłoniła ją przy1padkowo · napotkana Sył,ila 
Gojek, podająca się za WTólkę · 

Dem •scy oplątali hrabiego Tudz.ó.ewioza dla podej,rzanych 
celów, . gdyż hrabia nie wiedział, że w Ameryce żyje jego oj.- · 
eiec, który uc-iekł z Polski p11zed wf<ellll Iaty w dość nńezwy­
klych warunkach. Jeden z braci Demskich - Tomasz, czuwał . 
w Ameryce nad starym hrabią, wmawiiając w niego, że syn je­
izo llJie żyje. 

Ale Dembsk.i i je~o sioslra Klara oozekiW!ll;n s.kubkówmał· 
teńs·twa, ale.„ n.ie mogło ich być. Sprawa ta sprowadziła do 
Pol~ki Toma.s:ia. 

Obydiwaj bracia postanowili wymusić na Klairze współzy­
cie z przyjacielem wa-óżki Gojkowej, panem AnLo.niim. 

Klara, T<>lldlroaźniona >Odtrąceniem Jej mil-0ści przez hrabie­'°' us.iłowała wciągnąć Hankę do spelunki. 5zu.mowin. Udare­
mnili jej to bracia·, oo doprowadziło ją do tym większego iroz· 
ckażnienia. 

- Lety tak, jak ją zostawiłem - szepnął Alfred 
do brata, kiedy weszli do sypialni Klary. 

Istotnie, przez cały czas nie poruszyła się wca­
le, choć pan Teoś wiercił się w pobliżu i wzdychał 
ciężko znudzony i znużony przeżyciami .ubiegłego 
dnia. . 

Pan Teoś, zobaczywszy swych tajemniczych 
i niezrozumiałych dla niego chlebodawców poderwał 
się. 

- Może.bym ja mógł pójść sobie na Pragę? Daw­
no już nie byłem u swojej kobiety - powiedział dy-
skretnie do Alfreda. ' 

'.A1fred pokręcił głową. 
- Nie. Dziś jesteś tu właśnie najbardziej po­

b'zebny. Nie martw się! Będziesz zadowolony! 
- Niby cze,go mam być zadowolony? Kobieta 

wymyśla mi, pogniewa się całkiem na mnie. Ja tak 
nie mogę„. 

- Cicłió 'bąClźl Rób to, co ci powiemy! 
Pan Teoś wzruszył ramionami. 
Tomasz tymczasem podszedł do kanapki, na któ­

rej leżała Klara. 
Nie spojrzała nawet na niego. 
- Na razie nie chcę nic mówić o niczym innym. 

O tym ·co s-ię stało, pomówimy kiedy indziej. Teraz 
przypominam cl tylko, że pozostaniesz na noc z tym 
- wskazał ruchem głowę pana Antoniego. - I nie 
próbuj się sprzeciwiać. Dosyć już tego! Dosyć mamy 
już tu twego pobytu. Tczeba z tym skończyć. Obec­
nym swoim posłuszeństwem zmażesz winą, jaką po­
nosisz wobe.c mnie i naszego zadania. 

PIOTR CHABE.RA 
. ' 

Klara nie pioruszyła się. 
Tomasz skinął na Antoniego. 
Kiedy pan Teoś podszedł, szepnął mu kilkanaś­

cie słów do ucha. 
Oczy Teosia rozszerzyło nagłe zdumienie. Spoj­

rza~ 11a Klarę, pote'm znów na Tomasza, podrapał się 
w głowę. 

- Jakże to tak? - mruknął. - Przecież„. jakoś 
mi się to wszystko„. Niby, owszem.„ Ale.„ - l;>ą­
kał, znów rzucając spojrzenie na Klarę, która zda­
wała się nie słyszeć, ani nie widzieć, co się naok9ło 
niej dzieje·. 

, - Nie ma tu nic do rozmyślania. Takie jest moje 
żądanie: 

- No jakże tak?„. - miał jeszcze wątpliwości 
Teoś. - Potem mnie pan oskarży jeszcze, że prze­
cież to pana siostra„. - kręcił się niespokojnie, i pot 
wystąpił mu rosisty pod nosem i na czole. 

- Czego oni chcą ode mnie? - myślał gorącz­
kowo. - Czy tu aby nie ma jakiej „nawalanki"?„. 
To niby brat namawia mnie na siostrę?„. Mąż zwiał, 
to prawda? 

Tomasz spojrzał na pana Antoniego i widocznie 
domyślił się, że miota nim niepokój. 

- Pewnie d+iwisz się, że tak ci rozkazałem -
szepną do Teosia. - Przecież nie jesteś ślepy i wi­
dzisz, że nasza. siostra niedomaga. To się już u niej 
zdarzało. Trzeba jej wstrząsu„. Wyglądasz na dziel-
nego mężczyznę. Chyba się nie mylę. . , 

- Achai - mruknął Teoś, nieco już przekona­
ny, że jego czyn ma być czymś w rodzaju zabiegu le­
karskiego. 

Tomasz nie poszczędził dokładnych i jeszcze 
bardziej przekonywujących argumentów. Pan Antoni 
kiwał ze zrozumieniem głrową. Coś podobnego obi­
jało mu się czasem o uszy. Były to :wiadomości bar­
dzo dalekie od ścisłych informacji lekarskich, nie­
mniej krążących wfród l~dzi nie tylko niewykształ­
conych. 

- No, jak tak, to dobra - skinął wreszcie gło-
wą 

- Zostawiam tu was, - powiedział głośno To-
masz. - Będę w sąsiednim pokoju. · 

Tomasz podszedł jeszcze raz do. Klary. 
- Słyszałaś, co ci powiedziałem! - rzucił, po­

trząsając ją za ramię. 
Spojrzała na niego i zaraz odwróciła głowę. To­

m:isz wyszedł. 
Pan Antoni stał przez kilka minut, nie wiedząc, 

jak przystąpić do wykonania rozkazu. 
- Pani hrabinia powinna się rozebrać. To do ni­

czego tak leżeć w ubtaniu. Niezdrowo - powiedział. 

Spostrzegł wreszcie pan Antoni, że jego _ prze­
mówienie nie wyw-0łuie żadnego oddźwięku. Zdobył 
się z::i.tem na gest niedwuznaczny aczkolwiek w jego 
mniemaniu będący zaledwie ,skromnym _wstępem do 
zalotów: klepnął „panią hrabinię" po nodze. 

- Fajna„. - mruknął, ale urwał zaraz. " 
Klara ocknęła się, spojrzała na zalotnika. 
- Precz - syknęła przez zęby. 
Syk był tak niez~kły, że . pan Antoni uslfo· 

czył o krok w tył, patrząc ze zdziwienieJn i z lękiem 
na Klarę. 

- Jeszcze w zęby c.łal - pomyślał. 
I trzymająic się już w tej bezpiecznej oClległośd 

od gniewnej kobiety, mruknął: 
- Jak pani hrabinia nie ma tyczenia, to· ni~. 

żałuję bardzo i do widze·nia. Już dawno u siebie w d()­
mu na Pradze nie byłem. Nie trzeba, to nie! MoM 
sobie zaraz pójść i w ogóle za tę całą służbę podzię­
kować. J~szcze mnie pani hrabinia w innej okolicz­
ności zobaczy i inaczej mnie powie. Może naw~t pa• 
nie dziedzicu! Dlacze~o nie?.,. 

- Poszedł precz! - zawołała Klara. 
. Pan Antoni umilkł i otworzył drzwi, wzrusia1~ 

ramionami. . · 
Nie stanął nawet jeszcze na progu, kie.dy sitna 

ręka pchnęła go w kierunku odwrotnym na środek 
pokoju. 
~ Co to znaczy? - zapytał z'dumionym głosem 

Tomasz. - Wracaj! O nie śmiej wythodzić wcześ­
niej, jak nad ranem! Zrozumiałeś? A ty Klaro!... Je­
szcze jeden opór, a wyprowadzisz mnie z równ10Wagil 
Nie radzę próbować! Może sie to źle dla ciebie skoń­
czyć! Ty nie bądź babą! Nie umiesz sobie .dać ra­
dy z kobietą, głupi? - ofurknął oszołomione~o pana 
Teosia. Dalszy ciąg jutro 

zapasow~o, gdrzie miałem od- liśmy pełnić. bunt, z drugiej zaś poczucie oho 

Wsilolilnienia .-szwoleżera 
być wys~kolenie wojskowe. W dzień zaciągnięcia się 'do wiązku i odpowiedzialności zm,u 

MIODOWE MIESIĄCE wojska dostałem na noc służbę sza mię do rezygnacji. W końcu 
REKRUTA dyżurnego na stajni. Szwadron sen zaczyna się upominać o swo 

. . „ . . I zapasowy mieścił się w jednej je prawa. Opieram się, lecz czu-: . ·(okres walk o Niepodlegtośf 1919 - 192D r.) 
'Cze~ I. Kadra. Kampania Kiiówska 

Rok '!918 i 1920. Czasy cięż· 
Tii.e i krwawe, jednak piękne i 
pełne nadziei! Z radością wspo­
Tńinain te chwile, kiedy miałem 
sposobność walczyć o Niepod­
ległość w 'gronie szwoleżerskiej 
braci, pełniąc służbę w szere· 
gach Pierwszego Pul.ku Szwole­
żerów Józefa Piłsudskiego. 
, Minęło już sporo lat, pamięc 

wiele· la~tów pomija, jednak co 
pamiętam, chciałem to bez bla­
gi, po żołniersku, prosto i krót­
ko opowiedzieć. 
Opowiedzieć wszystkim, któ­

rych moje „ Wspomnienia" zain· 
toresują i przypomnieć te aaw­
ne morowe czasy, Wam, „stare 
szwoleżerskie chłopy kochane". 

SZWOLEŻERY JADĄ 
Sierpień 1919 r. Jestem w 

W arszaiwie. Idę ulicą. Co to? 
Zatętnił kulC na Kll'akowskim 
Pirze'dmie§ciu, brzęk szabeil, 
moodsztukiem ltoń 'dzwoni. A 
na koniach stirojni w amara111to­
we czaki i ułanki, zawaaiackie 
miny, chłop w chłopa. 

'Ja(lą śro·dikiem iezdni, a po 
&qla(:h chodnikami ludzi co nie­
miara: - iCl!to za nimi. _ Kobietr. 

zalotnie, a męzczyźni zazdrośnie 
spoglądają na nich. 
Wmieszałem się w tłum i też 

idę i paitrzę. Oczu oderwać nie 
mogę i myślę: Czyżby ks. Józef 
Poniatowski ze swoimi ułanami 
zmartwychwstał? Wtem okrzyk: 

- Szwoleże.ry niech żyją! 
Tłum podchwycił i ryknął: 
- Niech żyją! 
kozumiałem wte.dy. A więc 

to szwoleżery. Tak, miałem się 
zapisać na ochotnika do które­
goś z pułków garnizonu stołecz~ 
nego. Namyślałem się do które­
go? Lecz w te'j chwili decyzja 
zapa:dła. Jeżeli już mam być żoł 
nierzem - to tylko szwoleże­
rem I 

Defilujący szwa.dron zatrzy. 
muje się. żołnierze zsiadają z 
koni. PoJchodzę .do jednego z 
nich i pytam, czy pnyjmują 
ochotników do pułku. Dostaję 
o-dpowiedź twierdzącą i po chwi 
li walę p.rosto do Łazienek na 
ulicę A~rikolę, aby w dowódz­
twie pu~ku zaciągnąć się na 
ochotnika. 

Zostaję bez przeszkód przyję 
ty z przydziałem do szwadro·nu 

• 

' 

- Ascl Czruil RownaJ w z kilku stajen, które były kiedyś ję, że mi się oczy kleją. · 
pra~oo ! - komenderował w~- zajmowane pt\Zez carskich uła_- Cisza i odurzający zaduch sta 
cl_umst.rz szef szwadronu Swi- nów gwardii. jenny robią swoje. · Widok żaś 
mars!d· . .„ , Stajnia pOdzielona była na stosu czystej . słomy drażni po-

!'P.ieron -:-- pom~nski , . złe cZitery części, czyli cztery plu- kusą, aby się połoz'yć. Opieram 
mow1ący po polsku , . udziel~! tony. Pirzyjąłem więc służbę od się pokusie, lecz ;łl końcu sia· 
nam swych uwa~ oraz .ms!'ru:k~Ji mego poprzednika dyżurnego. dam na słomie, ale tylko na 
p_odług .regu!at?mu the~meclrie- Objaśnił mię on co mam robić. chwileczkę. Uczucie przyjemne, 
go, pome~az mnego me znał. Przede wszysiikim kazął mi nie tracę świadomość i zasypiam. 
Zr~sztą. wowczas, w 1919 roku, spać, a tyłko zbierać do taczek - Dy~umyl Dyżurny! - roz 
~zdy i.nstruikt~r uczył po swo- końskie „kajzerki". Następnie legło się wołanie. Zerwałem się 
iemu, 1ak. unuał. ~~czyło ~o policzył ze mną konie, których na równe nogi i wybiegłem na 
nas: ale ;i1eraz to ~ snuać ~ę stało w klatkach jedenaście korytarz. 
chciało, iak wachmistrz stoiąc sztuk. Wprawdzie nie-wszystikie - Co, wy sobie śpicie? ·To 
przed f:onte~ komenderował: konie stały, bo cztery wisiały. taka służba? Bałagan na stajni, 
. - ~ownaJ w prawo„.ol Zaś Wisiały na obergurtach przymo konie spacerująl D-0 raportu 
mo. pierunem I O,. taik! Rycht cowanych u belki, ponieważ ta- was przedstawię! - żołądko­
cyk, cy.k, cykl Nogi do posJ?ołu, kie były zachudzone, że o włas- wał się podoficer stajenny. 
co ~y mo klapało! No, co Jest? nych siłach nie mogły stać. Bez słowa odpowiedzi schwy­
Wo1sko, czy banda!. W końcu powtórzył mi jesz- ciłem za łopatę i miotłę i wzią-

Ja myślę, że to drugie. Bo cze raz co mam. robić na swoim łem się za sprzątanie. 
jakże? Bez umundurowania, po plutonie i poszedł. Rad nie rad - To jest wojsko! Na służ­
cywilnemu i bez zielonego po- wziąłem do ręki łopatę i miotłę bie spać nie wolno! Zobaczcie 
ięcia o wojskowości! Wpadłem! i . dalei sprzątać w myśl instru- czy cze~o wam nie brakuje! Pa­
Sądziłem, że zaraz po wstąpie- kcii „kajzerki". miętajcie o tym! - powiedział 
niu do wojska będę przystoi- Chodzę od konia- ·do konia, a i wyszedł. 
nym, strojnym w amaranty szwa czarne myśli cisną mi się do J!ło 

1 

_ Prędko posprzątałem w klat­
leżerem, a tu na odwrót, znała- wy. Na chorobę to mi się zda- kach i ooliczvłem konie. O zg~o 
złem się w towarzystwie takich ło? To _iest wojsko? Nie lepiej zol Jedne~o brak! Było iedena­
jak ja cywilów. było w_ domu siedzieć? Teraz w ście, a jest tylko 'dziesięć. 

Umundurowania nie było, cze nocy każdy sobie śoi, a ja co? Gdzież by się podział? Do licha, 
kC1liśmy na•nie z dnia na dzień, Do diabła z taka robo.fą! chyba nikt nie ukradł?! Zresz.tą 
a tvmcZ'u:em ćwi*cnia i służb~ 7.::c7.ynam się rlP.nzrwować .. Z kto wie? · 
w kos7.a.rach i na stai?i _musie- i,ednej swony rod~i się we mnie (Dalszy dą~ J.utro) 
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Na politycznqn1 awidnokręqu tgqodnia 

Daleki Wschód bez maski 
Sprawa hiszpańska tkwi n~ martwym punkcie . 

Wypadki w Chinach rozwijają czesny system jest więc wyna· f~ei obcej interwencji. kolwiek: znacznie Hczebn!e'fsł, 

129l P.owstanie Federacjii Szwajcar· 
skiej. 

1520 Urod0mł się Zygmunt Au~ust. 
1914. Rosja wypowiada wojnę Niem· 

- .com. 
PRZYSŁOWIA: 

Dn. 1 sier1pnia w. P.io1ra w oJro. 
wach nazywa}ą Piotrem Pali.kopi\, 
gdyż jstnieje w.i.a.ra, :te o tej por­
pioruny ma.ją zapalać kopy si.ana w 
pol-y. Stl\d kt powstało pr.zy&~Wtie: 

_„Do świętego Piotra PaJU1kopy, 
Nie twoje w polu sno.py". 

KTO NIE :\VJE, żE: 
LfoZJba PoQlaików w Afryce łran;cu. 

s-kiieij wynosi< o.ko~ 2.000. 
HUMOR WlELKICH LUDZI: 

się z błyskawiczną szybkością. lazkiem Japończyków. Polega Trzeba stWierdzić, że Japo- nie przedstawiają :niebezpiie­
Ubiegłego tygodnia ooie strony on na zaskoczeniu przeciwnika, nia doskonafo wybrała chwilę czeństwa dla imperiali2Jll'U ja­
wyraziły gotowość porozumie- uniemożliwia mu przygotowanie dla mocniejszego usadowienia pońskiiego. 
nia, ale za.miast t.ego rozpoczęły się do należytej obrony. się w Chinach. ~ielkie mocar- Chiny są rozbite, wielu do· 
się na dobre operacje wojenne. Japonia twierdzi, że nie ma stwa europejskie zajęte są woj- wódców wojskowych jest prze­
Pod naporem wojsk japońskich żadnych ambicyj terytorialnych ną domową w Hiszpanii, wy- kupionycli prze.z Ja.pon.i~. świa­
i przy pomocy zdrady poszcze· w Chinach Północnych, że obec- ścig zbrojeń trwa nieprzerwa- domość narodowa jest dopiero 
gólnych chińskich dowódców ną walkę należy uważać za eks nie, stosunki między państwami w słanie odradzania się. Mło· 
padł Pekin, dawna stolica Chin. pedycję karną wobec nieposłu są bardzo napięte. ~ taldch o- de pokolenie chińske, które je­
I mamy znowu wojnę prowadza sznych chjińsldch generałów. kolicznościach stara Europa jest szoze nie doszł-o do głosu, re>­
ną zupełnie nowym systemem, Jest to oczywiście bardzo, żeby zbyt zajęta swoimi własnymi zumie trageUię swoj.eg-0 narodu.. 
mianowicie bez wypowiedzenia. się delikatnie wyrazić, dziv;ny kłopotami, by móc mieszać się i pracu~e nad utrwaleniem jed­
Tak byłio w Mandżurii a potem punkt widzenia. Niemniej przeto do zagadnień Dalekiego ~scho- noliteij świadomości narodowej. 
w Abisynii teraz znowu w Ch:i Japonia trwa przy nim usilnie du. ~' ten sposób Japonia mo· Dopiero, gdy ci młodzi ludzie 
nach Północnych. Ten nowo- i dlatego nie dopuszcza do żad- że sobie rozwiązywać sprawy wezmą ster 1"ządów w swoje 

Dalekiego ~schodu po swojej ręce stanie przed Japonią po­
myśli. Może przeprowadzać '!N ważny przeciwnik. 

Dla kogo miód? Zaipyt= pewn,e­
go ;r.aiw Demoaxa, :fillo.rofa rzymskie­
go ,za cz.as.ów Ma.rka Aureliusza, ozy 
wytpada mędroowl jadać słodycze, jak 
cia.dka 4 konfitury, które przyrill\d~-· 
n·o iz miodem. 

- Czemiu.t n.ie - odrzekł ml.oziof -
czy s~icie, te oszcz-0ły robiĄ nUl>d 
tylko dla głupców? 

.~eeeeee~ 

Tłumaczenie snów 
S11y o królu, o ~ymie i in.Ile. Lis.t 

nie byl pod'pi&aoy. Wyjdzie Pa.ni za· 
mąt w tyµi r.@u łub w prizyszłym. Pan 
P. myśli o Pa.ni. ale me poważ.nie. 
Dlatego ll'adzę a.a nrie nie uwierać 
1 min bliższe; 1P.111ajomi>ici. MoQte w 
przyszłości aytu.a<:ja ta. liię .miiood. 

P. Ola Kaaztelanka. Czeka Panią 
mi~ a.potka.nie, Spełni się mar.zenie. 
Odrw.ied~ P.aniĄ dobra -majom.a. 

,,Bardzo ciekawy". Będzie Pan zu· 
pełnie .zd~ów. MOlte Pa.n być w iyciu 
tzczęśtiwy, j~li zas.bos.u}e mę P.an do 
mych rad: nauc.zyć &ię dobrze jaikie­
~o• zawodu, &tarać eię o.ilkogo nie 
krzywdzić, . unikać alkoholu, pos.i~ć 
Q(>cy jęz}1k, 

P. „ltrólewna". Proszę zgŁo~ć się 
do a<łmin1stnrji naszego pisma. Tam 
opowie Pani treść swojego snu, a 
wów®as otrzyma Paru a;amkniętą ko­
pertę z numerem losu, który w Pani 
rękach da wygraną 20 tysięcy dGtych. 
Op-0wl.edizenie treści · &nu jest nie· 
tbęd<11e, w cew e.pra w&enia, czy 
osoba .llgłas.zając.a się ~est istot~e ową 
„Kr&lewną", g.dyi :nie · pod1ała Pani 

·'swego nazwiska. 

W CZTERY OCZY 
lntv.mne rozmowv Iksa z Czytelnikami 

Ty, albo śmierć! 
P.AJ>. Z MŁYNARSKIEJ opowia­

da nam: 
„Mam lat 21. Jestem niebrzydki. 

Przed rokiem i dwoma miesiącami uj­
rzałem n.a podwórzu ładną kobietę, 
którą się poważnie zainteresowałem. 
Nie wiedziałem, jak ją p<>z.nać.- Wresz• 
cie pewnego dma zauważyłem tę ko­
bietę, wychodzącą z tej samej sieni, 
co i ja. 

PodszedJem do niej. Tak poqaliś-

my się. Zacząłem a niej bywać. 
Wkrótce uzyskałem wzajemność. Uma 
wialiśmy się codziennie na przechadz­
ki i po jakimś czasie już me mOJ!liś­
my się ba siebie obyć. 
Zwierzyłem się mej ukochanej, że ją 

kocham. Odpc)wiedziała mi tym 11a­
mym. Przez dłuższy czas wszystko 
szło gładko. Przy boku mej ukocha· 
nej zapomniałem o Bożym świecie. 

Na nialej wokandzie ••• 

Pewnego razu, gdy siedzieliśmy ra­
zem. zapytałem się mej Janeczki, dla­
czego jest Jakoś nie w humorze. 
Oświadczyła. że musi przestać się 
spotykać ze mną, by mnie uchronić 
od nieprzyjemności. 

apetytu Brak 
' , . 

czrli: „Niezlr ·spust 
'(A. E.) Do 1elczera Salomona 

Przepiórki . przybył pan Antoni 
Gniazdowski. 

- Apetyku nie mam, proszę 
pana doktora - skarżył się. 

Pan Salomon przyjrzał się 
uważnie pacj€ntowi. Twarz przy 
bysza była obr~ękła, oczy zala­
ne. Potężny brzuch omal nie wy 
1kakiwał ze spodni, a wysuwa­
jący się ze spieczonych warg ję­
zyk miał kolor żółto-zielony. 

- Chodź no pan tu do mnie 
- rzekł felczer. - Będę się pa-
na pytał o parę rzeczy, tiłoli 
muszę wiedzieć czystą prawdę. 
A więc: wyliczaj mnie pan, coś 
pan wszystko zjadł w ciągu 
wczorajszego dnia. 

Pan Antoni podrapał się w 
głowę. 

- Chętnie wszystko opo­
wiem, 'jak na spowiedzi. Ale nie 
wiem, czy spamiętam, proszę 
sranownej medycyny. 

Schab z rana to pamiętam. Na 
'clrugie kiełbasę z sześcioma ja­
jamy .. Na obiad zupę opchłem, 
kotleta z jarzynką. Później przy 
jaciela Józia spotkałem, które· 
go rok czasu nie widziałem i 
wdepliśmy razem na żydowski 
obiad z rybką. Potem żeśmy po· 
szli się przespać, a wieczorem 
na ochlaj do jednego barego. A 
tam cośmy wtroili, tego, uważa 
pan 'doktór, to nie mogie. spa­
miętać, ale wiem, że miska sa­
łatki śledziowej była, smażone 
izczupaki byli i serdelki byli. 
, - No to z t~to pan właśnie 

nie ma·sz apetytu. 
- Z czego?, 
- No ze serdelków, ze śle-

dziowej sałatki, ze smażonej 
·ybki, z faszerowanej, że dwóch 
obiadów i w ogóle z tego wstyst 
kiego co pan wczoraj zjadłeś. 

Pan Antoni . wzruszył ramio­
nami. 

- t.ciclnem sposobem, pani_e 
doktorze, ponieważ że już przed 
tem wszystkiem także samo nie 
miałem apetyku. 

- Co!? _ 
an Salomon spoirzał na pa­

cjenta, aż czerwony z oburzenia. 
To po co pan jaClłeś, po co? 

Jak się nie ma apetytu, to się je 
kiełbasę z 'jajkami? Szczupaka 
się wpycha? Stare bułkie się Je! 
Kleik, psiakrew, się je! Kaszkie 
na wodzie! 

- Kaszkę? !„. - powtórzył 
groznie pan Antoni. - Ja, kasz· 
kę? 

Krzesło, ściśnięte potężną gar 
ścią pana Antoniego, lurknęlo w 
powietrzu i nieszczęsny felczer 
z trudem uniknął ciosu. Następ· 
nie poszły w ruch inne sprzęty, 
znajdujące się w pokoju„. 

** * - O wiele by człowiek nie 
jcidl, to z czego miałby silę? -
wyjaśniał pan Antoni sę'dziemu. 
- Każdy jeden potrzebuje wci­
'lać, czy ma apetyt, czy nie ma, 
a kaszką to możesz sobie pan do 
któr lewatywe uskuteczniać. 

Sad skazał pana Antowgo 
na dwa tygodnie areszt„ 

Biedaczka, zwierzyła mi się, że jest 
męiatką. ale z mężem me :żyje. Od· 
rzekłem, że i tak ją kocham i będę 
kochał. Jednak moja Janeaka od te­
f<> czasu unikała mnie. 

Chodziłem, jak struty, n.ie wiedząc, 
co robić. Napisałem jej list, że jeżeli 
me będzie się spotykała ze mną, to 
sobie życie odbiorę. Gdy ją po tym 
spotkałem rzekłem krótko: 

„Dla mnie tylko albo ty, albo 
śmierć" i odszedłem zdenerwowany. 
Nazajutrz, biedaczka, szukała mnie, a 
me mogąc spotkać, zapytała sie mo­
Jej siostry, gdzie jestem. Siostra po­
wiedziała, że właśnie przeczytała w 
naszej gazecie, iż leżę w szpitalu 
Wolskim. 

Biedaczka, przyszła do mnie naza­
jutrz i siadywała przy mnie całymi 
dniami, póki n.ie wyzdrowiałem. 

Po wyjściu ze sęitala poszedłem 
do Jueczki. Powiedziała mi, żebym 
o mej zapomniał. Chciałem, ale nie 
mogłem. Rodzice -doradzali mi wy· 
jazd z Warszawy. . 

Po Wielka.nocy wyijecbalem na Kre­
sy Wschodnie. Będąc na Kresach, 
aęsto pisywałem listy do mej Ja­
neczki, ale żadnej odpowiedzi nie 
otrzymałem. Postanowiłem wrócić do 
Warszawy. Tu poprosiłem siostrę, by 
zawołała Janeczkę, p-0wiedziała, źe 
przyjechałem i chcę sie z nią zoba­
czyć. 

Spotkałem Ją na ulicy, podszedłem. 
Nie chciała ze mną rozmawiać. Co 
mam robić. Redaktorze? Doradź w, 
bo jestem bliski obłędu. 

N'tkogo nie mam na świecie, tylko 
ją jedną kocham. Tym razem już śmierć 
mnie me minie. Bez niej życie nie ma 
dla mnie żadnej wartości. Czy do­
prawdy m·am umierać?" 

X 

N.ie, nie powinien Pan! Pod facL­
nym pozorem. W Pańsikim wieku, je· 
s.zcze &ię nńewa tak.ie a:łudz.enia, że 
tyllw ta alibo ta>dna. Jeszcze za parę 
l.ait, gcLy iruż P.a.n będzie rozsądniejszy 
~ dojrzalszy, ;o:agwiz.da Pan sohie, gdy 
ktoś nie okaże Panu wzajemnośeoi: 
„Nie bęrlizie ta, to bedzie i.Ima„." 

Trzeba ~zcięście tl'koch?.l" cj istoty 
st aw i ać ponad swoje. Jeż~]; Pana uni­
ka, mus-i coś w tym miei;, ~ .Pan 
n.i..e ikrzvżU~e je<j p!.anów 

życie zasadę dumnie głoszoną ~ isprawie hiszpańskiej niie 
„Azja dla Azjatów", co w prak- osiągnięt-o tadnego porozumie· 
tyce oznacza, że na kiOiltynencie nia. Projekt angielski spotkał 
azjatyckim Japonia winna ID;ieć się z poważnymi zastrzeżenia.­
głos rozstrzygający. . mi. Francja uzależnia przyjęci1! 

Najgroźniejszy przeciwnik, a go od wprowadzenia zarówno 
zarazem sąsiad, z którym trze- morskiej j.ak lądowej kontroiH. 
ba było się dotychczas liczyć, Po,za tym Qom,a,ga' &ię 'Wycof aniia 
Sowiety unieszkodliwiły, się sa- obc:ch ochotników. · 
me. Ostatnie wypadki, które ro Rówmid aa po'W'dne trodnOś 
zegrały się w Sowietach i zakoń ci napotyka uznanie ·gen. Fran· 
czone straceniem: najwybitniej- co za stronę walczącą. T,!l.ki 
szych wodzów wojskowych z krok tóWIJ'.la się oficjalnemu u­
marszałkiem Tuchaczewskim na znaniu gen. Franco. Anglia jest 
czele, spowo.dowały znaczne o- got-owa to uczynić. ~e Francji 
słabienie armii. Japonia mogła takie 110~wiązanie napotyka na 
więc zupełnie ~iało przystąpić sprzeciw socjalistycznych człon 
do· natarcia. ków rządu, wreszcie przeciw-."'!" polityce nie należy się _ ba stawia się temu energicznie 
w1c w proroctwa, s~ one bar- rząd gowiecki. Ro~owairlla dy­
dzo z~~~e, 31le n1e . trudno . plomatyiczne w tej sprawie 
prze~~1ec, b10.r~c pod ~wa~ę trwarą nadal. 
wym~eruoną wyze7 sytuac1ę, ze 
Japonia posiada w tej chwili 
bardzo wiele poważnych szans. 
Jak to już zaznaczyliśmy po· 
przednim razem, Chińczycy jak 

BROWNING „PIORUN11 

ścijle w/g rysunku. 

Sensacja 1937 roku! Fason belgijski! 
Tyip 6-oio mJml Rep.etuję się przed 
&Wałem i a ut.omal. wyirzuc.a. łuski Po­
siada bezpiecznik obrotowy zabezp. od 

JEDZ . 'RYBY 

strzału mimowolnego. Huk kolosalny! z· ADAJCIE 
Idealna obrona przed napadem! Wy-
k.onanie luiksuC10we: Jiu.fa ~ę:k.nie Ściśle wg. r'J· 
brunirowana, rączki kryte lśniącym sunku tylko 
bakelitem! zł 6:95 
Waga 250 gr., dług. 10 cm., szer. 7 cm. Cena tylko zł. 6.95. l sztuki zł. 13,50. 
Setka naboi zł. 3.65. Płaci się przy odbiorze. Adres: Przedst. fabr. „PER· 
FECTWATCH", ,Warszawa I, ul. Mariańska 11 - I. Dz. P. Uwa~a: Wy· 
strzegajcie się taniej, lecz bezwartościoQwej ~tył Żą:~ wsz~~ vt 

sklepach ilY'lik'° · aiułlomat6w „PIIORUN" ,z lbezpieCl2llrl«iiel 

Poradnia iJdo 
Rolf a Nelsona 

Kwiat Lotosu. Smut.ne są napraw· 
dę .!koleje żY'oia Pani. Dużo j.ednak za· 
winiła Palilli le.kikomyślaiio.ść. Trzeba 
zawsz.e .zastaoowić &ię w,pierw, a po­
tem czynić. Pd.e~e pożyc.2J0ne prze 
padły, nie ocLbie-r,ze ich Pani iu.Z ni· 
g_dy. Na .to proszę nie liczyć. Na oQbie· 
cank.i. pr;zyjaciela proszę irównńeż n~e 
lkzyć. W~e on, że po.siada Pa.n.i je­
szcze trochę uebieranego kapitału i 
choozi mu o wydobycie ~o oąi Pani. 
Nie kocha Panią m nic mu na Nfoj nie 
zależy. Zerwać i oim. W 1938 r. poz· 
na Pani młodego cz.łowieka, któr y 
będańe Pani w !llt.llpeln.ości gadzie.n. 
Przed ostatecz.ną decyl)ją proszę dać 
pi.i;mo owego Pana. do >1.1ha.d.ania za· 
ulanemu gra:EoLo.gowi. Kąpieli rzecz· 
nycli .ra,d.zę un.ikać. Cierpi Pani na 
c>horobę sercową, unikać wzruszeń i 
irytacji w milllrę możiności. -Leczyć pil­
rui.e, gro.zi bowiem mzwi.nięoie tej cho­
roby. 

r 0oma.n.sy li f!Jirly, tłumacząc to tym, że 
·miłostki są Je.j życfową pGtrz~, a 
:równocze·śn.ie ~ruteir.eSlllj e Pani~ czy 
małżonek 4est Jej wierny. Mogę Pani. 
zakomunikować, że towairzysz tY'c:lia 
Pani jest jednym .z. najporz;ądnieiszyoh 
ludri. P.racuje, wis.z.ystikie swoje sńły 
żywotne oclidaje Pani i l!'odzfati e. Nie· 
ma tam ubocznych myśli ii żadnych 
Joochanek . . A Pan.i.„! Te r oma.n,s.y i 
flir.ty inararfają Pa.nią, o.a śmies.zno6ć. 
Wszyscy .-ajomi wiedzą o tym i 
w.iem, że noszą się z zamiarem,, by 
donliuć o tym mężowi. J eśLi Pa.ni S>i.ę 
n-ie 0tpanuje mąt por.rucl Ją, a ud.oen 
,z przy1j>aciół, mimo że obiecu.ją, nie oże 
ni się z Pa.IIllią. Zeirwać wsz.elk.ie sto­
sunki z podejr.zanymi typkami. Za1ąć 
siię d>0mem i d:ciećmń. Radzę opamię­
tać się w porę. Mąż zmieni ~ótce 
posadę na korzystn.iejsz;ą i powodzić 
mu się będz.ie dalej makiómicie. 

Zrozpaczona Zocha. Odpowiedź na 
list Pani n-ie nadaje się do przedru­
kowania na łamach pisma. Proszę się 
z.gł'Osić do mnie osoibiści.e między 3-7 
Warszawa, ul. Piusa XI 37 m. 8. 

Ciekawa L. Nie wyjeżdżać na !et· 
nisko. Dllieok.u grozi poważna cbor-0· 
ba epldemicma. W ogóle tegoroczny 
wy.jazd będnie pełen przytkryoh nie­
spodzianek. Radzę z niego zr.ezy.gno· ----------~---
wać. Wyja.zd do Kanady nastąpi już K U p O łl 
w drugiej połowie przyszłe!!o ro1lm, łflli 
a poz·ostanie tam d!o koooa swego ży· uorawniający do uzyskania bez· 
efa. Będzie Pani musiała t.am ciężko pła·tnej porady ż-y;cfowej l'tolfa Nel-
pracować, by ra,zem z mężem do cze- sona na łc.maoh d~iennika . Do li-
gc~ dojść . Brata Pani już więcej nie stu załąr:~yć datę urodzin, adres 
zob a c>:y. 1raz l' ' tan . a . n'l. kHre Czytelnik 

K. L. H. Dziwna jest treść listu pra~nie uzyskać odpowiedź 
Pand. Pani p-0ziwala si>bi'.e na ciągłe --------------· 
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Mo olski ksi~że T h-Wang Ostatnia HowoSH 

. . 

domniemanym kandydatem na · króla Mandżurii 
' Gdy. pned 6 laty Japonia po'd kierownktwem generała Yi-. re J:>ędzje liczyło . 10 milionów chaDa. · · . . 
~rzy5tąpiła do zdobycia Man„ na kolonią japońskl\1 połojoną dusz, będzie ptzylegałG ~a . Maj~ takiego. narodowe~o 
diU!'ili to koła wojskowe w To- w seTCU Chin. wschodzie do p_ięciu p!l'owincji przywódcę, J~pon1a z łatw~ą 
kio od daW'11a miały' ?uż P'fzygo- Najprawd&podobnief na tym ode.rwanych od Chln i będzie słu będzi.e mogła ~~ do fycta 
towa11ego .kandydata do tronu odcinku Japonia zakończy swe iyło Japonii za bazę do eksp•n państwo mongolskie. ''.!"ymc~­
państwa, które miało się cder• działania pomyślnie, bez ·wzglę- 1 sji w środkowej Azji. W pad· sem Mongoło~e zam.1e.s~~Jł 
wa-6 od · chin i usamodzielnić. du aa to·czy dojdzie do wojny stwie tym będzie panował mon· trzy różne 1ma1e. ?roło 2 m1ho­
Kaiidydatem tym był książe z Nankinem ezy nie. Włlwczas golski ksi~żę Teh-Wang. nów Mongołów m1es7Jk:i. w Man· 
Pul, kt6ry obecnie nazywa się przystąpi Jat:>onia dopiero do Teh-Wang szczyci się tym, te d:turli, naistępne 2 mnliony za· 
Kaiig-Tech i pod k<>ntrolą Tokio pr.zeprowadzenia trzeciego pun• pochodzi w prostej linii od $łyn mieszkują wewinętTZną Moogo- Gdy Japoo.ii uda się powobu~ 
włada nowym państwem, Man- ktu „planu Tanaki" 1 powoła do 1 nego mongolskiego średniowiecz lię,, która należy dotychc.~ do do życia mongolskie fta.ństwO 
(ł.żurią. Placy Japonii.na kont~~ życia pańetwo moogelskie, kitó- lnego zdobywcy świata Dżingis.. Chin: ale trzon mo~~_?lskieJ t~d po.cl władzą księcia Teh·Wanga. 
nenełe azjatyckim n1e <>grani- ności, od 6 do 8 m1hon6w m1~: do czego jest niezbędne idoby~ 
czai' się tednak wyłl\Cznie do -s.zkańc6w, miesz\ra w Mongoln cie Mongo.Iii zewnętrwej, znaj• 
MM,cłżurU. Działa ena według zewnęVznej, t. zw. „Ulan Ba- dującej się obecnie pod wpły• 
sł~ego planu T.ainaki, ~szą· tor", która od~ lat ~n.a.id.uje się wami Rosji, wówczas Japonia: 
cego n.e.zwę od byłego mmt.Stra. pod. wpływami Moskwy t wsku- przez kontrolowane przez .U,. 
spł'&'W w<>jekawyeh Ta.nak;i. ~- tek P~Pl~ i Moskwą pak- bie państwo mongolskie. stanie 
'Y zaprojektował plan dz~łansą t~ o rueagres)l, odgrywa d~ ~o się na południu he?JP()Średnim 
na mtibli!&Jzy ~eredg łat. oł~ ~ ~dll tęJ sam!! rolę, C() Mandżuria sąsiad0111 Sowietów. • - • 
nie duy aponia o powo a.ma a aponu. Mimowo.li mongotski ÓU\!4 
do. życia n<?Węgo paMtw.a. w . K.fiątę mongolski. w którego Teb-W.ang, pionek w rękach Ja. 
Az1i, ~łA ~rego ~brała t.eż PRZE ZIE.BIENIU tyłach płynie kc.ew Dżingischa:. ponii w rozgrywce o władzę w odpowied!11eg~ :władcę. Jest mm PRZY· . · , na, ied więc poważnym czynni- Azji, staje się wati;ią P~~ 
~1tol5kJ. ksJ.ą~ '!eh-Wan~. RZE kiem w potityCZ1'lych kalkula- w międzynarooowe1 poilitya, 

„Pl.Pi Tan.akt 
1 

Jeskt _pod~telo- CiRYPI Ei KATA . cjach generała Doihuy, działa-/ która może zaważyć również po 
fłJ ndtbrt.Y ~~)} b, tor)'\Ol1Chima J4Cego w Północnych Chinach. \średnio na losach Europy„. s1ę 0 1 ywać ~Q yct.e n 
P?zez Japonię, Pierwszy e~p: . . 

~~g;~® iedź(t)iedzie nie-znaia ste na · iar ach 
CbiP, Ciąży do przeprowadz~ Niebezpieczne w~ekendy w narodowych parkach u. s. A. Clrugiej fazy: Oderwania pięciu 
~ł~yc;:h prowincii chiński<:h W Stanach Zjeda.toczonycb (łochodzi Cło scen, które dla po- auta., uirzał meaźwiedzia, któ· 
ód Namkinu. Chińskim W6p6ln1- ~tnieje ę.ą.ły ~eręg puków na· stronnego widza są komie.me, ry .sta1'ał się rcnbić matkę sno­
kiem. ])()i.bary, pomagaj~cym inu rodowych i o.środków oehrony a.le posU:odow<l4lym odbkr.ają toru gła~em skalnym, tnyma· 
y pn:eprowadzaniu tego olbrzy przyrody, które majĄ pokaz.a~ chęć do śmiechu. _ nym w przednich łapach. Wi­
piiesto spisku, jest geinerał Yin· W1$półeze$n~u AmeryDmnowi Ot<> pewien Am~ftm po- -dok człoWieka nie przeszkodził 
Yu-Tczen.g, władca prnwincii łuaj w takim •tanie, w jakim stanowił JM"i~ dłużs7y czas mu w pracy. Oddalił się dopie­
Hiopeł. Maz przew6dea "autone iina.Ietili go przed więkmni pierw puebywac; w pal"ku Yellow.to- ro wówczu, gdy rozbił maskę i 
mktmego'' ru<:hu w p6łn()Cl1Vch si emigranci. Łowy w tych oko· 11e i J: tego względu sprowadził prz_ywłaszczył sobie mięso. 
Chlnae1t. licach ~ą surowo zakazane i z 1obą iwnicń. Poniewa.t uprze~ . Grupa mł~dych dziewcząt roz 
Włamie w tych ani.act\ "gene- wskutek tego przebywające tam drono go, te sprorw.aclzcme prze-z óiła namiot w parku Y<>1emite. 
~ Yin-Yu-Tczeng wystosował zwierzęta z czasem m)'ZwYCza niego środki żywności zwabią Jeda.a z ni.eh przywiozła du.ty 
apel do 1udno.ści wscho·dniet Ho i.aj~ się do h1d.zi, nie wyrzi\dza- niedtwieclzie, ~pakował .żvw· ~eloo. który' :.amier~o spo· 
pei, w którym nawoływał do jąc łm krzywdy. Jest na. przy„ no•ó do kufra, którv umieJcił na fy6 po pi-z;yhyciu z wycieczkł, a 
Oderw nie. Jię od n~u nanki4· kład rzecz~ wiadcmą, że w par- dachu auta. w międzyczasie . ukryto go pod 
skłega ł do ~oktamowacda „u.- ku narodowym Yellows.fone prze Gdy następne~o rana oou· kocem w swnic>cie. Po powrocie 
mod~e1no4ei' prowincji. jetdżafącyrn aut001Qbilistom ta- dził się, kufer był rozerwąny, • z wycieczki dziewczęta &twiet· 

.f ~azechn, _tajemnicą, rasufl\ clt'ogę j>otężne o:iedtwie· z Jego zawuto.ki pozostały tył· dziły, że niedźwiedź zdrzemnął 
te generał Yiił fest "odkcyciem" dzie, które U$tępujĄ dopiero ko resztki, które raczyły pozo· się na jednym z ~łań, obok nie 
generał• Poih.ry i gdy pięć pół w~z.as, gdy otrzymaj, kawa· •tawi6 żarłoczne niedźwłećłzje, fo leżały resztki melonu. 
!lOCtl~h prowincji u.zyska tak lek cukru. Nłedtwie&le są, tak Inny znQW automQbitiit& umie Lnnym ZlllÓW raz~m grupa au­
zwtmll ,,-utoaomię", stanie aię oswojone, że dostają, się na sto- 4cił sfoninę i S\lfOWe mię o, któ· tomobilist6w została zatrzyma· 

· pied auta lub do wnęk.za wozu, re eą, specjafoYJJl smakołykiezn na przei niedźwiedzia, który te 
aby otrzym.a.ó 1woj~ porcję ~· dla nied:twiedzi, pod maską mo brał o cukier. Jeden z wyciecz· 

C Z l O W I E K kru. toru swego samochodu. Umie•cił kowiczów wyjął z kieezeni du.ty 
Po"dczas wwtłfł w a,mery1iaó ~ochód w zacismiym zakątku kawałek cukru i trzymał go nad 

. d ci skich parkach na.rodowych pa• parku i udał łię na jednetdnto- pyskiem niedźwiedizia, chc2'C go 
!t~ą~~ zwni:~f: ::Jrm.0~: nuje wielkie ~fywienłe ł między WI\ wycieczkę w okolice. Gdy skłonić, aby stanął na przednich 
!:_ tiF• t~ri. motet eh~ dopOlll6c ludtmi a nłedtwiedzi.urrl częs~ I następneg4' dnia zbliżył się do ~h. Niedtwiedź zadoś~ U(l.ty 

r6wnie.t 

I OB IE onc1 

Ekscentr1cznr ślub Angielki 
adbedzie sie 1rz11 udziale burmistrza • swata 

Do JoM:nnesl;mrgą przybędzie Dzieje tel!<> ślubu ICl 'do44 ni•· \mie§cił w g~etacb pr~łałly 
w tyelt dniac:h łathia tB-letniA zwykłe. list wrłlz z fOtografią i dodał od 
d~iewc~~ ~ S~ey (połud~o- Przed pewnym czasem bur· $iehie, te tv,lko męt~yzin, któ· 
wa .Aingha) 1 pob1erie §i~ i Jed· mi&tr.z Johamłeshurge. otrz~ł r'{;'f n~zą 1Ję z zaui1arem pQ„ 

nił temu tądaniu i wyeieczlio.. 
wicz sfotogirafował się w teJ _ee> 
zycji wraz z niedźwiedzięm. Na 
stępnie w:S'Wlął niedźwiedziowi 
cukier do pyska. Niedźwiedt 
wypuścił cukier, chcąc go zęba· 
mi rozbić oa. mniejsze kawałki. 
Nagle wycieczkowicz wpadł na 
nieszcięsny pomysł, chciał aby 
niedźwiedź po raz drugi popro• 
sił go o cukier i wyciąg~ł mu 
go spod pyska. Tego jut zwier14 
miało dość. Uważając. że cukier 
jest jego własno§cią, grzmo~ 
tak silnie wycieczkowicza ła" 
po głowie, że ten zala~ si~ k~ 
i musiał zostać przew1ez10ny do. 
szpitala, gdiie leżał przez. cały 
miesiąc. 

Niedźwie<łzie w ogóle nłe ma 
ją się na żartach. O tym mógł 
się przekonać na własnej skórze 
pewien turysta, który spotka.w· 
siy w parku Yellowstone grupę 
młodych niedźwiądków, c~ł 
z Jednym z nich pobar~owd. 
Niedźwiadkowi nie przypadło 
to do gustu i wydał przeratU• 
wy okrzyk. Po chwiti i poblie­
kich kruków wypa,clła nitdtwie 
dziea, która tak "miło" przyit· 
ła turystę, te musiano go ~· 
wietć do szpitala. · 

LENI RiEFENST AHL 
nafsłynnielua gwiazda fibqowa 
Niemiec, która zdołała sobie po­
iyskać sympatię samego Kft.. 

derza Trzeciej Rzeny 

ADOLFA HITLERA J[upoa ulgowy u prywatny &ean1 nym z mieiszdąuroów tego mia· ~ pewnej młodej .Angłeltd Het, br"'1iil. z mł<Xlłl Angielke\, prq-1\i 
\I Rell• Nelsona ul. Piuaa 17 m. 8 sita. Bu.rmistrz w Johannesbur„ eł@ którego ~yła. dołączona jej Q U<i~łwe ofert do $WOjej 
ptb. 3-7 pp. Okułcłel iwniaał ga, mister ~~key, ZO§tał za.pco fotografia, Młoda dziewczyna. k4ttce1ł.rii, oto sensacja ostatniego 31 mi· 

~';;;z;I ;•2;;;pl;aC1;;·;t:;;''ko;;
5 ;zł;. ;:;;..sz.on~y•n.a-.;.6wia4_~ka. •. ----• pisa~ te chętuię by przybyła W krótkim czasie napły.nęło meru tygodniką 

• do Afrvki Południowej, gdyby do lwicela.rii burniiJtrza 8 ofert, z· y (IE Ko BI E c E11 · p • • d • • wle~Ut.ła, że łam ezekt. na ni~ a dw.ąj młodzieńcy igłósili się 11 . _ ' . erv1e le J01Wle ZIOOega meza odpowi~ni nan:eQZQłl~, Rezo: do nieg? oso~ście, aby go pr~e" w pięknym tym n1U1Sen;• Uc:qeya u 
• • • lutna drzte~zyp.a pro11ła bunin Jw.uat, io tnaj~ ~una z.amia- ętron j. około 30 il\1$łr11Gyj, ~ujdiicc:ie Senu~P• wia~omo§ć ~Qtem f k~ ~d J~go dzidmL 9d WJ atna, aby za.jął si~ ł4 spra.w, i ry, Mi~er M.a.ckty podał im ustępuioac zrui.koiulł• ułykuł)'! 

bły§kawicy 1'<?zruosła, mę PQl chwt. h da-. 'T~asiunas 1ąst .tia· \IT.S2:uk4.ł dła idei wśród JJ!ło· Adres tnfod~j diiewciyny i ro;i;„ Po ~ODie MMconicgo; to riaf~ł· 
G4yftł. Qnegda1 ~Q.trzymany ZQe ra.żGny na 01ągłe pr1:y.Jtrod~ i dych mł~~cÓ'W J1>han.nHhur winęła się ofywiQU. kor"5pon• szych kobięt 'wiata; Charles 7.drOllA 
1tał 21 polecema pr.okuratOf'a szykany ze strony sweJ byłe1 po ga kandydat\ na męt@ <lweJ'tl. - _ Marlen'' Podr6t pośl~ Mary~ 
S -.t - QL "h j · ł · . kt • ' b' . · ~- ' · lerdr Historia slyaaego waoseuhł „vs• ĄąU x,ręgowego • ,w ~ -o ni„ 9wu;y, prą. me prze 1era, w Mist Ma ka b ł tali • p _.i t...11k Cl ' • b • t łowu1 Pllltitłnik łord«Jl,.ndJ Ciuk 
p,~h snany 114 tuteJ~ZYP\ terę~ średkaeh, Jlby m~ doku~ć, e! c Y Y.b . wzru rz~ 1\1 u fllł.~ \J:fP'llł ft aidląbaym ojcem?; Kossnctykt łJwJł. me i eeniony lekau dr. Lucjan Równ.id i &hecne doniesienie, HQPy lltez.~ł!' pro~ C\1 Zł en"'r otrzymął_ od młodeJ d~iewczy- tw~ pani, B~ały dzłał mód„, rołi4ł 
Taniaszuna.s, .zatrudniony w U- którego trdci nawęt ąie ehee„ giemde UJĄł 11ę ~ ~fU'łW,. u„ ny litt, _w· kt6r'Yftl <\onos1 111~, te ręcznych, eiekiwosteł{ 11',0 'wiał.I, •· 
bezpiecza.11'i.· Jak się okazu'e PlV podawać, Jest r; fnJ.DtU nłę- . ~deoycl~~,t. ~. lę n-. jednegg i k4wa allkf-ta a. t. Mofa przy•oda taf. 

. k t k d ' n h . 'fi: . . J!tf Joha.nnes\mr~k(el\ ,W.orało• łono, Maa dętłs0t1@ło ~ doktor!' 8:re~ztowano. ~ s u e praw ~~O· FO Q .Wł owym przy _ . NILJsł)'lft'Jlń.ę.J~a wr6t!łt 0 · 1 tdta d -Af kip 
domes1en1a, 1ego byłe1 zo-qy, Sta trzymaniu ! przesłuchaiłlłU dr. „„t~licy, ełtif'oowlt:lta E\ł- rł 1J F~Y nzi..1. I() L •• .:!łtif ~ tena egzemplarza 20 gr. 
Uisławy Lutowie.z. TemaszU!las z&stał zwolniony i · · ~elłfll Palej, :cl~al~- u~ owe,. ~u e PWfQ z~ 

l)r. TomauuM.s od 'dłu.ts. ze· natychmiast ws~czĄł .spr. <'I.W~ -~ po. o>kr·ff· t~ p~r;y. sdg6ć. w;ł 8
4. rdoe~ł'! ia to, h pnyęiy. Do nabycia we wszystkich .Ido. go jut czasu jest rozwiedzie-p.y przeciwko p. Stanisławie Luto- C~tToąiianoia. ft z I 0 n 9• ntł stę do )8ł s~zę~<,:la i prost skeeb w Warsza~ i na pro• 

ze awoją, dawną :żoną, przy :wie.zowef, oskarżając ją o .znłe· :l1!~a~4~Y ~rY'oe:! g?, aby wziął udział w mal~cym włnejl • 
.-ym w ma-rcu Weżącege roku sławien.le_JJ~ywe dAAlW~.:.I cLre.s: &snewa t m. 7, s~ę odhy6. w Joh4nne~butgu. Iłu 

_.......ad w. _GdnU .mll-"'~ mg .Qlti.~:.. Ai:~ 'lllattu, ~~ pl.a~ J rl. bie Ył. ~ajr.1.erze. jw~ P_ClJDi~tajcie: „~rcie Kobie~"• 



TADEUSZ. RYS 

Na~e ~6d wl~in.!6w w~ Tadfl!ISZ I !llda,d.ał, !by 
opatrz;on.o ra.nnycji. K ap.ibn w odpowiedz.i ka.zał p0ibić go ~ .za­
prowadził do siwe.gQ •pr<ze-d:ci.ału . Tu po~tan.owił dowić dwa za­
kce ca raz: gdy Ta.ni.a uj'I1Zała pokrwawioo'.ego Tadeusz.a. krzyik­
nęła z pr.zerażen.ia.. 

Oficer obserw01Wał minę Tani, po czym odez­
wał się szyqerczo: 

- Ładny gagatek ten pani mąż, nie ma col 
Bunty mi organizuje! Ale nie szkodzi; obliczymy się 
r.araz za wszystko„. 

Zwrócił się teraz do żołnięrzys 
- Zaprowadzić go do tamtego oto przedziału. 

Pilnować go, a jak słowo piśnie walić od razu tak, 
hy się krew polała ..• 

Tania. spoglądała przerażona na oficera, jego 
rozbestwioną twarz i wyłupiaste oczy. 

Chciałaby zwrócić się do Tadeusza, ode.z:wać 
tlę, poprosić go o coś, ale tymczasem już żołnierze 
uprowadzili go do sąsiedniego przedziału. 

A tymczasem oficer z triumfalną miną powiada: 
- Liczyłem się z panią„. Gdyby nie pani, le· 

~łby już razem z innymi trupami„. Zabiłbym go, 
iak psa„. • 

- Ale oo się stało? - pyta blada Tania. 
- Nie wie pani, co się stało 1 Nie słyszała pani 

tych krzyków? 
- Owszem, słyszałam jakieś krzyki, ale nie 

wiedziałam, co się tam dzieje ..• 
- To pani mąż organizował. „ To jego wina„. 

Chciałem go na miejscu zastrzelić jak psa, ale przy­
pomniałem sobie panią ł dlatego tyje jeszcze. 

- Niech go pan nie kaie teraz bić, panie ka· 
~tanie .•• 

- Zalety to tylko od panł..c • 
- Ode mnie? 
- Tak, moja pant .• 
- Cóż mam uczynić? 
- Postanowiłem go wyslec„. 'Jeszcze Cłzlsłaj 

ma otrzymać dwieście batów. Wytrzyma - to do­
brze, nie wytrzyma, też bęizie dobrze. Ja zawsze 
wobec władz będę w porządku. Nie potrzeba nam 
tych buntowszczyków.„ Tylko kosztują moc pienię­
dzy, a potytku to z nich nie ma żadnego„. 

Tania nie słuchała, nie rozumiała słów oficera. 
Była przeratona. widokiem Tadeusza., wyrazem jego 
twarzy„. 

Rozumiała fytko tyle, 'ie tycie Tadeusza wisi 
teraz na :włosku, że w tym stanie nie zniesie dwu· 
stu rózeg„. 

Musi więc ratować go. Za. wszelką cenę musi 
ratować go z rąk oficera.„ 

Różne myśli, jedna za d.rugą przemykały teraz 
przez jej umysł, jedna myśl była straszniejsza od dru· 
giej„„ 

- Dlaczego powstał bunt katortników? - za· 
pytała, nie wiedząc sama, czemu o to pyta. 

- Hm, dlaczego? Bo pani mąż zbuntował ich, 
zor~ani..zował ten bunt„. 

- Panie kapitanie, nie wierzę„. 
- Nie wierzy pani, a zatem kłamię? 
Głos kapitana zmienił się tak, że Tania za­

drtała. 
- Nie mówię, 'ze pan kapitan kłamie, ale nie 

wierzę, by mój mąż orga.nizo.wał bunty. Jest prze· 
ciet taki spokojny.„ 

- Spokojny, potulny Jak baranek, lim? A Jaki 
m': języczek, niczego sobie. Dwieście razów uspo· 
ko1 go natychmiast„. ' 

- Ba.rdzo proszę, niech pan tego nie czyni, 
niech się pan nad nłm zlituje„. 

- Zlitować się? Nad kim litować się, nad pol­
skim buntownikiem ..• 

- Niech się pan opamięta.„ Przecież pan je­
steś ~hr~eścijan~em„. Dwieście batów, on tego nie 
przenteste, przecież umrze„. 

- A cóż to mnie obchodzi, organizował bunt, 
mam pTawo rozstrzelać go na miejscu. Jeśli tego 
nie uczyniłem, to tylko dlatego, że lifowałem się 
nad panią„. 

- To czemu nie ma pan dla mnłe naCłat litoki? 
- Co tu będę sprawy owijać :w bawełnę, kie· 

dy wolę otwarcie powiedzieć - na ustach oficen 
ukazał się znów u'mie.ch. 

- Nie rozumem o co panu chodzi~ 
- Odwołam wydany wyrok.„ 
- Aha„. - d-rży głos Tani. 
- Nie będę go dręczył, ani raportu: na nłego 

nie przedstawię, na najbliższej stacji każę ~ za­
prowadzić z powrotem do wagonu, ale„. 

Tu głos oficen umilkł. Spoglądał pożądli.wym 
wzTokiem na Tanię. Tania również milczy, czuje, że 
za chwilę ten oficer wypowie słowa, które cięża­
rem padną na jej świadomość. 

A oficer mówił dalej: 
- Pani pod<>ba mi się llardzo„. 
- Cóż to ma wspólnego ze sprawą mego męta 7 
- Sprawa jest jasna i prosta. M4ż pani umknie 

kary, ale wzamian za to ..• 
- O co chodzi? - niespokoJnłe zapytała Tania. 
- Wzamian za to„. Jesteśmy rw wagonie sami, 

nikt nam nie przeszkodzi, nikt się o tym nie do-Me„. 
Tania wyczuwała,, że tecaz nastąpią te słowa. 

Nie były one dł:a niej niespocłzianką. Nie odpowie­
działa, tylko siedziała milcząc, ukrywszy twarz w 
swych dłoniach„. 

St.raszne myśli kłębiły się w jej głowie, przy­
pomniała sobie, jak w lesie pod Otwockiem przy· 
sta.wfał się do niej Kazimirczak, jak położyła go fru· 
pem„„ 

- A ;więc zgadza się pani wybawić swego mę· 
!a od tych dwustu razów? . 

- To straszne, okropne - szepcą waTgi Tani. 
- Nic tu nie ma strasz.nego. Tylko pockóż na· 

sza będzie znacznie przyjemniejsza„. 
- Nie, .to jest straszne, to ohyda.„ 
- A więc woli pani, żeby jej mąż otrzymał 

Uwatajcie na markę fabryczną. mie 
1 _ kupujcie naśladownictw ~ 

• 

JEDWAB do azycia (111amiastk<' -.łJ 
N I C I dio szyci.a. i cerowania ~dl . Ili - żądajcie wszędzie i stanowczo z marką ~-
TRZY LILI~ . 

Fiirmia. cbir~jia.15ska. 

$!r. 7, 

fyeli Clwie~cłe riazów? f.roszę bardzo.„ Zaraz pam 
usłyszy i pani zobaczy na własne oczy .„ 

Tania chciałaby kTzyknąć, rzucić się na niego1 

oczy mu wydrapać, ale jakaś siła przykuła ją. do 
miejsca, nie rusza się, nic nle mówi... 

- A zatem, pani Gustawo - ujął ją oficer pod 
rękę. · 

Czuję niepr.zezwyciężony wstręt do tego człai­
;wieka, a jednak nie cofa swej ręki. 

- Dlaczego pani milczy? - pyta zmienlonyni 
głosem. 

- N.ie mogę nic mówić - z trudem wypowła.­
da Tania te słowa. 

- To nie jest tali skaszne, jak się pani wy. 
daje .•• - uśmiecha się oficer. Jestem młody, przy­
stojny mężczyzna„. A ZTesztą, to o co proszę jest 
zupełnie naturalne: przysługa za przysługę. Mam 
prawo ukarać męża pani, jeśli tego nie czynię, po­
winna pani tylko być mi bardro wdzięcznL 

- Tak, ma pa.n rację„. - odpowiada l'anla: 
! opuszcza wzrok na ziemię. 

- Oczywiście, że mam t'ację - poCłcłiwycił łe 
słowa ofice-r. - Domagam się tego, czego by kaidy, 
m~żczyzna na moim miejscu żądał„ . Pani jest pięk• 
na, młoda„ Nikt nam nie przeszkadza, jestd~ 
sami... 

Tania spojrzała nagle w st;ronę oficeca i głoseail 
zupełnie zmienionym odezwała się: 

- A zatem daje mi pan oficerskie słowo 1lono­
ru, te mąż mój nietknięty wróci do swego wagonu.I 

-:-- Tak jest, daje słowo honoru,.„ ( 
. Objął ją w pół i przytul·ił ją do siebie. Nie sfai­

wia mu oporu, ale jednocześnie czuła wstręt do ni„ 
go, chętnie odsunęłaby się od niego., naplułaby. mu 
w twarz. 

Całuje jej ręce, po 'fym twarz. Pociąg wlecze .r, 
leni.wie po niezmierzonych stepach. Tylko od czutl 
do czasu słychać gwizd lokomotywy. 

Oficer szepce ochrypłym ze wzbunenła głosenU 
- Niech pani zdejmie ze siebie sukieuk,_ ' 

. - Czuję się ile„. Chwileczkę„ . .Muszę za~qi 
nąć trochę powietrza.. ) . 

- Otworzę okno ••• 
- Nie, nie, na chwilę otworzę 'drzwI.. Zawsz• 

tak lubiłam stać przy otwarty.eh dTzwfach ~g~ 
Wiaterek tak orzeźwia.„ - ----

- O, co za dziwne pomysły„. 
- To jednak jest bardzo przyjemne.„ 
- Można pTzecież wypa:ść z pociągu„. 
- Ech - odezwała się Tania jakimś Cbłwiiym 

głosem - to wcale n~e jest straszne. Można mocne 
oprzeć się o ścianę„. Trochę przejdzie ból po tvtDt 
prawda? 

Uśmiecłlnęła się doń szelmowslro, uwoamdef„ 
skim uśmiechem. . ' 

- Jaka ona jest piękna, ta Polka - rozmylal 
oficer - psiakrew, przyjemną, będę miał podrót.„ 

A tymczasem Tania czule pogłaskała go w rękę 
i wyszła na korytarz. Zblityła się do drzwi i ode· 
zwała się: 

- No, :niecłl pan 'otworzy.'drz.wi, Daidzo proszę.„ 

(l;)alszy ciąg jutrol 

BILL na· TROPIE GAftGSTERdm „w kr1iónve 
przemrtników11 

Sensac1inY film powieściowi z życia podziemnego świata Ameryki 
HM N~IELE ALEl.NB4Ał:.O~TO · 
POw1eoz1Rl:A~ CEHNAINFORMJOR! · 
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Rzeczywistość ustawodawcz·a .1
1 Urlopy 

Por. Czesław Szczepań,k 
komendant. Miejski P.W. i F.W 
po powrocie z dele~<1cji na od. 
bytych oboza <' h ćwiczehn 11 L W jednym ze swych artyku· 

łów znakomity nasz prawnik 
prof. Makowski poruszając a­
ktualną bolączkę rzeczywisto­
ści polskiej, a mianowicie spra­
wę „literatury ustawodawczej" 
przez małe „l." stwierdził, że 
ilość jej grozi zalewem nawet 
mózgom prawniczym. 

w Polsce 
strzyku i oddziałać z kolei na 
niego w sposób twórczy i uzu­
pełniający, ewolucyjny. 

W tym tkwi bezwład choro­
bowy życia prawnego w Pols­
ce. Bodaj że najwyższy czas 
powstrzymać rozpęd twórczoś­
ci ustawodawczej w Polsce a 

z nim popłynąć wartko i spraw­
nie z prądem świadomego sie· 
bie celu i uporządkowania or­
ganicznie działania, nie może 
objąć i wchłonąć w siebie na­
wału norm prawnych i nie do­
znaje usprawnienia, lecz rozbi­
ja się i rozdziera, jakby ude­
rzało w sterczące zewsząd rafy 
podwodne. 

W czym błąd? _ w czym Nadesłane 

dać się z kolei wypowiedzieć 
życiu 1 wed~ug jego wskazó­
wek ujednostajnie, zredukować, 
poprawić i usunąć narost norm 
nieodpowiadających wymogom 
prawidłowego rozwoju życia 
społecznego i państwowego w 
Polsce. W. K. 

d ł . , ;C~ 
u a się na mies ie;czny ur!(\ 
wypoczynkowy. Powrót pp 
S . k' Or .zczepans ~e~o nastąpi w mi• 
s1ąct~ wrze~n:u, w którym t. 
cza~1e n~.lezy oczekiwać żyw 
s~eJ .akcji ~a polu przysposu. 
b1en!a ~Ojskowego i wycho. 
wani.a ~1zy~znego w mieście 
pow1ec1e piotrkowskim. 
ę: 

Jeśli chodzi o jakość tej lite­
ratury, nie mam tu nic do po­
wiedzenia; jest to rzecz zawo­
~owych prawników. 

Jeśli jednak literatura ta gro­
zi zalewem mózgom prawni­
czym przyzwyczajonym do bo­
rykania się z literą prawa pi­
sanego, te cóż powiedzieć o 
reszcie społeczeństwa polskie­
go, borykającego się bezna­
dziejnie z natłokiem norm praw­
nych, nieliczących się z koniecz­
nościami życia starającymi się 
niejako, zakuć je w martwe sto­
sy zadrukowaµych stronic pa­
pieru. 

rzecz?_ dlaczego jest tak źle Brzydka na· Pp aśc· i czy tak być musi? 
Przechodzę do logicznego ro-

zumowania. Nie zadając się w na SpOrlOWC8 
niebezpieczne dociekania praw­

Ustawy przecież nie są wy­
dawane li tylko do użytku 
prawników i administracji pań­
stwowej. - Swym zakresem 
przedmiotowym obejmują one 
całą społeczność i poszczególne 
jej jednostki. 

o tern, azeby zwyczajny śmier 
telnik, kupiec, przemysłowiec, 
rzemieślnik, czy rolnik zapoz­
nawali się z ustawami, choćby 
ich żywotnie dotyczącymi, nie 
ma mowy, w obecnym stanie 
rzeczy. Jeśli nawet ktoś spró­
buje tego dokonać, · to wkrótce 
dochodzi z przerażeniem do 
przekonania, że do całkowite· 
go zapoznania się z jedną ob­
dzącą go zasadpiczo usta wą, 
należałoby mu dodatkowo za­
poznać się z kilkunastu innymi 
ustawami i przepisami i z kil­
kudziesięciu poprawkami i ich 
uzupełnianiami. 

Oczywiście zniechęcony po­
rzuca trud i idzie w zawiłość 
prawnego życia po omacku. 

Normy prawne zamiast wcie­
lać się w życie i naodwrót, o­
raz urabiać je i być urabianymi 
przez nie, krzyżują się z niem, 
potrącają i rozbijają wzajemnie. 
Efekt: zamiast ładu i porządku­
chaos, zamęt i bezład, którym 
nie mogą zapobiec narastające w 
setki i tysiące dzienniki ustaw 
i rozporządzeń. 

A największą bodaj w tym 
wszystkim rzeczą, jest to, zre­
sztą zupełnie naturalne zjawi­
sko, że im bardziej pęcznieją 
wolumeny praw i obowiązków, 
tym m n i e j z n a n e są te 
prawa i obowiązki, tym luźniej 
ze sobą powiązane i ukazujące 
tym większe braki i luki. 

Życie, które powinno wypeł­
nić luki prawodawcze, wygła· 
dzić prawo i zespoliwszy się 

niczo-folozoficzne, mogące łat- W „Robotniku Piotrkowskim''. 
wo doprowadzić przeciętną,rozu znanym z oszczerczych napa­
mem obdarzoną istotę ludzką do ści na osoby niewygodne „to­
zatraty poczucia rzeczywistości, waizyszom", ukazała się spóź­
lecz biorąc pod uwagę tęże na- niona recenzja z -meczu koszy­
oczną rzeczywistość, dostrzec kówki „Strzelec" - „Ruch", w 
nietrudno, że: można pisać u- której znalazła się , otdynarna 
stawy, odzwierciadlając nimi i całkowicie pozbawiona pod­
żywą treść życia i starać się je staw napaść na Kierownika Se­
dostosować do utartych jego kcji Piłki Ręcznej KS.„Strzelca" 
form, albo też można tworzyć p. Janiaka. Cały opis meczu jest 
formy prawne i starać się do- stekiem bzdurstw. Bo po pierw­
stosować do nich życie. · sze zawody nie były rozg..ywa-

W praktyce, oba zjawiska ne o mistrzostwo a tylko opu­
wys.tępują współmietnie, jakkol- har „Słowa Częstochowskiego". 
wiek nie równocześnie, jako Rozgrywki mistrzowskie roz· 
współczynniki prawnej rzeczy- grywane będą dopiero jesienią. 
wistości. _ Obie drużyny wystąpiły w re-

Naprzód oczywiście, wystę- zerwowych składach. Poza tym 
puje życie i jego przejawy, póź- KS. "Strzelec" zastrzegł sobie 
niej idee prawne i starające się tylko prawo wniesienia prote­
je uporządkować w pewnym, stu, ze względu na znane sę­
założonym zgóry celu, następ- dziowanie „towarzysza" p. Stu­
nie występuje na jaw dostoso- sa, jednak żadnego protestu do 
wywanie życia do wytworzo- Podokręgu Piłki Rę~znej nie 
nych norm prawnych (gdyby wniesiono, wobec czego nie ma 
normy prawne miały stwier- mowy o negatywnym jego za­
dzać tylko istniejący stan rze- łatwieniu. 
czy, a nie zmieniać go, byłyby Wreszcie całe zawody były 
zbyteczne), a o ile się ono w prowadzone w atmosferze ni~ 
nich nie mieści, odpowiednie sportowej a demagogicznej. 
przebudowywanie ich i uzupeł- „towarzysz" p. Stus (bo chy­
nianie. I ten tryb współdziała- ba nie sędzia), prowadził za­
nia kolejnego życia i prawa, 
prawa i życia, staje się dzia­
łalnością organu, którego pra­
widłowe funkcjonowanie warun­
kuje żywy byt takiemu orga­
nizmowi, jakim jest życie praw­
ne społeczeństwa. 

Jest to dz.iałanie, które zu­
pełnie przypomina działanie 
serca w organiźmie zwierzęcym. 
Gdzie normy prawne przestają 
oddziaływać na życie, lub na 
normy prawne, tam zamiera 
prawny byt społeczeństwa. 

Przechodząc do naszej rze­
czywistości prawnej, uważam z 
powyższego punktu widzenia, 
iż nasz organizm państwowy 
pod względem życia prawnego 
przejawia stan gorączkowy w 
szybkim i gwałtownym tętnie 
wstrzykiwanych w realizm ży­
cia norm prawnych. 

Na skutek tego, organizm 
życia społecznego nie jest w 
stanie zasymilować . tego za-

Łm..!! Henryk Kobos 
specjalista chorób kobiecych 
(akuszer-ginekolog) w Piotr­
kowie, ul. Toruńska 7, po· 
wrócił z wywczasów letnich 
i ordynuje w godzinach od 
9-12 i 3-6. 

Turyści 

czy Concordia 
Dziś w niedzielę 1 sierpnia 

o god1. 17-ej zostaną rozegra­
ne zawody towarzyskie w pił­
kę nożną pomiędzy vicemi­
strzem kl. A kieleckiego okr. KS. 
Turystami (Częstochowa) a mi­
strzem Piotrkowa K. S. Con­
cordią. 

Rozkład jazdy 
Autobusów PIOTRKÓW - · BEŁCHATÓW 

Jak wiadomo obie te druży­
ny stosują grę stojącą napraw­
dę na wysokim poziomie spor· 
towym, wobec czego mecz za· 
powiada się bardzo emocjonu­
jąco. 

z Piotrkowa do Bełcb~towa przez Bogdanów i Wolę Krzy­
sztoporską o godz. 11, 16, 20.40 Concordia wystawia swój naj­

lepszy skład zawodników, gdyż 
mecz ten traktuje jako poważ­
ny trening przed jesiennymi za­
wodami o mistrzostwo grupy. 
Przypuszczamy, że niska cena 
biletów i ciekawość imprezy 
spowoduje, że mieszkańcy Piotr­
kowa i młodzież sportowa sta­
wi się licznie na boisku. 

z Piotrkowa do Bełcha.towa przez Mzurki 
o godz. 9, 13.30 1741, 

z Bełchatowa do Piotrkowa przez Bogdanów 
sztoporską o godz. 7,30• 11, 16 

Wolę Krzy-

z Bełchatowa do Piotrkowa przez Mzurki 

KINO-TEAT!<( 

CZARY 
w Piohkowle 

o godz. 9.11, 13.30, 19. 

nziś premiera filmu o rekord.owej obsadzie Fred Mac Murray 

Alan Baxter i inni w potężnymf ilmie p.t. 

NEW YORK-SAN FRANCISKO 
13 godzin w powietrzu! 2 godziny mocnych wrażeń! 

Nad pro~ram: „TYGODNIK AKTUALNOSCI" 
Poe:r.ątek o godz. 6 p.p., w niedziele i świc;ta o godz. 4 po poi. 

wody stronniczo. Po usunię­
ciu z boiska zawodnika KS. 
„Strzelca" Gadali, która to da­
cyzja może nawet była słuszną, 
p. Janiak jako Kierownik·· sek­
cji piłki 'ręcznej KS. „Strzelca" 
zwrócił się do p. Stusa w for­
mie dozwolonej o sprawiedli-. 
we sędziowanie zawodów. Nie 
było za tym · żadnego grożenia 
sędziemu. Groził... owszem ale 
kto inny. Zwolennicy RKS. Ru­
chu przez czas trwania meczu 
u b l i ż a 1 i zawodnikom KS. 
„Strzelca" w najordynarniejszy 
sposób, nie szczędząc przytym 
drugiego sędziego p. Helwiga. 
Celował w tym zwłaszcza je­
den z cichych „redaktorów" 
„Robotnika Piotrkowskiego" p. 
Gubała Mirosław. 

O poziomie moralnym tych 
Panów świadczy fakt przywłasz­
czenia . piłki koszykowej w ćzasie 
treningu KS. „Strzelca'" przez 
trenującego w RKS. „Ruch" 
niejakiego P. Dopiero po 
2 tygodniach poszukiwań piłkę 
odebrałem. 

Skowroński Marian 

Premiery w kinach 
Czary - „New Jork - Ian 

Francisco". Bardzo interesują­
cy i będący obecnie na czasie 
film, wyświetla właśnie kino 
„Czary" w Pic:>trkowie. Treść 
obrazu osnutll na tle zdobywa­
nia rekordów powietrznych bę­
dących teraz w modzie. Ponie­
waż rzecz dzieje się w krainie 
wszystkich możliwości, w Ame­
ryce, przeto i zdarzenia nabie­
rają rozmiarów u nas niezna­
nych. 

Film ma posmak sensacyjny, 
ale to nie jest jego treścią i 
nie to głównie przykuwa uwa­
gę widza. Na uwagę w nim 
zasługują przede wszystkim zna­
komita gra głównych bohate­
rów w obsadzie pierwszorzęd­
nej z Tred Mac Murray na cze­
le. Film posiada wiele momen­
tów o silnym napięciu drama­
tycznym oraz wiele pięknych 
zdjęć, wśród których wybitne 
miejsce zajmują sceny miłosne 
przedstawione nader plastycz­
nie i umiejętnie wyzyskane. 
Wszystko to ·razem składa się 
na bardzo interesującą całość, 
którą zobaczyć warto, daje bo­
wiem ona 2 godziny wyjątko­
wo mocnych wrażeń. 

Giełda zbożowa 
Na wczorajszym zebraniu 

giełdy zbożowo-tąwarowej w 
w Warszawie ogólny obrót 

WYBOROWY i TANI 
NAWÓZ 

z Miejskiej Stacji Oczyszcia. 
nia Scieków poleca 

Biuro Sprzedaży Zjednoczo. 
nych Przedsiębiorstw Miej­

skich w Piotrkowie Aleja 
3-go Maja 31. 

!'va /ci/i radiowej 

Wielka impreza sportowa 
Polskiego Radła 

Międzynarodowe zaw~dy 
pływackie 

Dnia 1 sierpnia o godz. 17l 
organizuje Polskie Radjo na Zł 
kończenie Miesiąca Propagai 
dy Pływania wielką impre1 
sportową pod nazwą „Międzi 
rozgłośniowe zawody pływ11 
kie". 

W dniu 1 sierpnia zorg-• 
zowane zostaną zawody ~ 
wackie na wszystkich pływl 
niach w miastach, posiadał 
cych rozgłośnie. Fragmenty lJI 
zawodów będą kolejno nał 
wane wraz z wynikami p 
wszystkie rozgłośnie Polski 
Radja, z poszczególnych "'­
walni. 

ZbiorQW(\ t~ audycję rozpo~ 
nie Warazawa zapowiedzią ~p~ 
wozdawcy, oraz przemówieni• 
prezesa Polskiego Związku P 
wackiego. 

We wszystkich pływalniał 
umieszczona zostanie aparatll 
odbiorcza, tak aby uczestn~ 
zawodów mogli słyszeć syp 
dla zawodników całej PoW 
nadany przez rozgłośnię tr• 
smitując~ dany bici, 
Między innymi zawody o~ 

mują najbardziej akrakcyj~ 
punkt programu~sztafetQ 101J. 
m. chłopców, którzy w czad 
Miesiąca Propagandy Pływanl 
nauczyli si~ pływać. Sztafet 
ta nadana zostanie przez wszy• 
kie rozgłośnie w ustalonej la 
lejności. 

Na zakończenie Warszawi 
która notować będzie podaw1 
ne przez rozgłośnie wyniki -
ogłosi ostatecznych zwycięzcót 
„Międzyrozgłośniowych zawt 
dów pływackich" i zakońc~ 
audycję. 

wyniósł 1.324 tony, w tym żyta J JD~ll~_„„ 
430 ton. Notowano za 100 klg. ~ 
parytet wagon Warszawa w 
handlu hurt. ładunkach wagon.: 
pszenica jedn. 28-28.50, zbie­
rana 27.50-28, żyto I st. 22.50 
- 23.-, owies I st. 27.00 -
27.50 owies nowy 23.00-23.50, 
Il gat.26.50-27,nowy 22.50-23, 
jęczmień I gat. 21.00 - 21.50, 
gat. Il-gi 20.50 - 21.00, nowy 
19.50 - 20, III-ci gat. 20-20.50, 
nowy jęczmień 19 - 19.50, 
groch polny 24 - 25, Victoria 
27 - 28.50 

Sprzedam okazyjn~e. o~o1i 
l morgi ziemi Ilf' 

nej we wsi Laciborowice, gm. Bop 
sławice pod Wolborzem. Zgłoszenii 
Marta Gc;balska w Gościmowicach pO' 
czta Baby, powiat piotrkowski. 

Sk~adajcie na FO~ 
PRENUMERATA miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi 

· z dostawą zł 3.00, kwartalnie z przesyłką zł 8 
CENY OGŁOSZEN: I-sza str. 1 wiersz 'llil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 

Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 

Za Redaktora Wydawnictwo: Leopold Kujawski ~Drukarnia Krajowa" Pracowników Drukaril~icb1 Piotrków Sie~kiewicza 


